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”  '  50  et.

w e  L v r o w i e
miesięcznie
kwartalnie 1 zł. 50 ct.
miesięcznie 80 ct.
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Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

Wartość przymierzy.
Lwów BI. sierpnia.

Konsekwencja nie zawsze idzie w parze z lo­
giką. Być może, że w życiu prywatnem zdanie 
takie nie dałoby się uzasadnić, w życiu polity- 
cznem jednak, zdaje nam się, nadto często znaj­
duje ono zastosowanie. Rosja postępuje w obec 
Bułgarii i jej przesilenia z rzadką konsekwencją. 
Oświadczywszy się. raz przeciw legalności wyboiu 
księcia Ferdynanda Koburskiego i zaprotestowawszy 
przeciw jego przybyciu do kraju, wyciąga teraz 
dyplomacja uaduewska wszystkie konsekwencje 
ze swego postępowania. Sobranje było nielegalne, 
rejencja nie legalna, wybór nielegalny, ks. Ferdynand 
nielegalny —  a więc należy wszystko uczynić, 
ażeby tę całą masę zebranych nielegalności usunąć. 
8posob na to bardzo prosty. Do Bułgarji pojedzie 
jenera ł Ernrotli w charakterze jedynego rejenta i 
jeneralnego gubernatora W schodniej Rumelji. Bę­
dzie on wyposażony we wszelkie atrybucje księcia. 
Za przybyciem swoim do Bułgarji zamianuje jeue- 
rał E rnroth nowe ministerstwo, rozpisze nowe wy­
bory do sobranja, które przedsięweźmie nowy wy­
bór nowego księcia itd... Oto w ogólnych zarysach 
plan, w edług ktorego wyobrażają sobio nad Newą 
uporządkowanie spraw w Bułgarji. i wyznać nale y, 
że plan w zupełnej jest konsekwencji do s tano wi - 
ska, jak ie  dotychczas zajmowała Rosja, lecz mimo 
tej 'konsekwencji podany przez nią plan rozwiąza­
nia przesilenia bułgarskiego nie jest w logicznym 
związku z tern wszystkiem, co dyplomacja rosyjska 
mówiła o. traktacie berlińskim i  jego postanowie­
niach w Bułgaiji.

W ystępując przeciw sobranju i rejencji, oświad­
czała zawsze dyplomacja nad Newą, że stoi na 
gruncie traktatu berlińskiego, że występując prze­
ciw księciu Ferdynandowi, Droni postanowień tra­
ktatowych, gwałconych przez dotychczasowych 
władców i rządców bułgarskich. Na jakich lecz posta- 
nowieniach traktatowych, na jakich paragrafach 
opiera się najnowszy pomysł dyplomatów peters­
burskich V Jeżeli A d  Newą udawano dotychczas, 
że li dla miłości traktatu i li w obronie jego po­
stanowień występowało się przeciw obecnemu po 
rządkowi —  według Rosji nieporządkowi rzeczy 
w Bułgarii, wówczas logika nakazywałaby, aby też 
pozostano na zajętem stanowisku traktatowem. 
Wątpimy czy się znajdzie ktoś, któryby chciał u- 
trzymywać, ze streszczony powyżej plan rosyjski 
jest w zgodzie z duchem, a choćby tylko z literą 
traktatu berlińskiego. Okoliczność ta byłaby zre­
sztą dość obojętną; żarzut nielogiczności byłby naj­
mniejszym, jaki moglibyśmy zrobić dyplomacji 
w ogol. a rosyjskiej w szczególności. Ważniej­
szym jes t sam lakt, że Rosja wystąpiła z pozyty­
wnym planem sanacji Bułgarji, ważuem jest w re­
szcie zachowanie się mocarstw europejskich w obec 
tego planu rosyjskiego.

Podaliśmy powyżej w kilku słowach według 
telegramu biura Reutera, projekt rosyjski. Uderza 
ou przedewszystkiom stanowczym i zdecydowanym 
swym tonom. Nie wygląda on bynajmniej na wnio- 
sek lub propozycję uczynioną Turcji i innym mo­
carstwom europejskim podpisanym na traktacie ber­
lińskim, ale na stanowczą decyzję powziętą już w 
Petersburgu. Być może, że to wina telegramu biu­
ra Reutera, być może, że tylko w pospiechu tele­
graficznym nadano projektowi petersburskiemu ten 
nadzwyczajny tou pozytywny. Trudno bowiem zro­
zumieć, ua jakiej podstawie Rosja się ze swoim 
planem opiera. Kto ją  upoważnił do tego, żeby 
ona sama jedna wysyłała swych jeneraJów z , ^ rT" 
bucjami książęcerai do Bułgarji. Traktat berliński 
nie dał Rosji żadnych w obec Bułgarji prerogatyw, 
a gdyby dyplomacja rosyjska miała swój plan wy­
konać, wówczas byłby on co najmniej tak samo 
nielegalny i rewolucyjny jak przybycie księcia F e r ­
dynanda do Bułgarji, .

Czy do tego przyjdzie, aby Rosja stojąc 
wrzekomo w obronie traktatu berlińskiego dopu­
ściła się największego na nim jogw alcenia, t r u ­
dno w tej chwili orzec. Mocarstwa europejskie 
interesowane w utrzymaniu pokoju i traktatu ber­
lińskiego nie wypowiedziały jeszcze ostatecz­
nego swego zdania. O Turcji prawie wspominać 
nie warto, mimo, że jest państwem  zwierzchni- 
ezem Bułgarji. Jedno jej tylko przyznać należy, 
że urządziła sobie rzecz nader wygodnie. Oświad­
czyła kategorycznie, że wystrzegać się będzie sta­
rannie wszelkiej inicjatywy, ograniczając się na za­
wiadamianiu mocarstw o wzajemnych propozycjach. 
O innych mocarstwach wiemy,że Francja i N iem ­
cy stoją w zupełności po stronie Rosji - -  reszta 
zaś ogranicza się na uznaniu nielegalności objęcia 
władzy przez księcia Ferdynanda, odmawiając 
zresztą Rosji prawa jednostronnego załatwienia 
sprawy. Że Francja znalazła się, w sprawie buł­
garskiej po stronie Rosji, nie może i nie powinno 
nas dziwić. Dyplomacji francuskiej zdaje się, że 
to droga prowadząca do przymierza fraucusko- 
rosyjskiego. Mniejsza na razie czy to zapatrywa­
nie słuszne, ale jeżeli w Paryżu sądzą, żę dla 
przyszłych ceJów politycznych trzeba sobie za­
pewnić przyjaźń moskiewską, wówczas łatwo zro­
zumieć usługi wyświadczone Rosji, tem bardziej, 
że samej F rancji Bułgarja jest serdecznie obo­
jętną.

Inaczej cokolwiek ma się rzecz z Niemcami. 
Wierzymy księciu B ism arkow i, że jem u samemu 
wszystko jedno kto rządzi w B u łg a rji, ale przy­
puszczamy. żeon  wie, że to dla Austrji nie jest oboję­
tne. Żyjąc w przyjaźni i w przymierzu z pewnem 
mocarstwem, ma się, o ile nam się zd a je , pewne 
w obec niego obowiązki. W dziwnein więc świe­
tle przedstawia się to serdeczne przym ierze, jeśli 
w jednej z najżywotniejszych dla m onarehji austro- 
wzgierskiej spraw jej aljant staje po stronie prze­
ciwnika. A zachowanie się to Niemiec tem jest 
dziw niejsze, że książę BiBinark aie może się na 
uzasadnienie swego stanowiska powołać na t o , że 
staje w obronie pokoju europejskiego. (Jóżby się 
bowiem stało, gdyby Bułgarzy nie chcieli przyjąć 
jenerała  E rurotha ? Czy pojechałby spokojnie do 
domu ? Czy uie zażądałaby Rosja za doznaną o- 
brazę krwawej satysfakcji. Niechaj na to w B erli­
nie odpowiedzą, czy to droga do pokojowego upo­
rządkowania sprawy bułgaiskiej.

Chcielibyśmy mieć nadzieję, że znajdzie się je ­
szcze sposób do rozwiązania przesilenia bułgar­
skiego, w każdyin jednak razie sądzimy, że wie­
deńskie sfery kompetentne dość już nnaly sposo- 
buuśei przekonać się o wartości przymierzy poli­
tycznych. Mimo całej serdeczności, której rok 
rocznie byliśmy świadkami, w pierwszej sprawia 
europejskiej obchodzącej dotkliwie monarchję 
austro-węgierską jej sprzymierzeniec ją  odstąpił...

K ilka m yśli politycznyoli
gpisauy ih  przez

dr. M- ZiMiki^wccza
b. marszałka krajowego.

YI.
Sesja sejmowa.

(C iąg dalszy.)
Na posiedzeniu komisji wnosili M ajer i Krze- 

czunowicz, aby zamiast adresu zaproponować Sej­
mowi pewne zastrzeżenia. Lecz reszcie komisji 
zdawało się, że Sejm przez przyjęci® zastrzeżenia 
odstąpiłby od zasad adresu a nawet formalnie ogra­
niczył się li tylko do treści zastrzeżenia; gdy tym ­
czasem przyjmując owe oświadczenie komisji, 
łączył się z całością adresu, dla tego też wnioski 
pomiemonych dwóch posłów upadły.

Skończywszy swoje uarady komisja zaprosiła 
do siebie namiestnika, aby mu udzielić owe oświad­
czenie Nietylko nie przypuszczałem aby nam iest­
nik chciał się na nic zgodzić, lecz byłem pewny, 
że stanowczo mu się sprzeciwi. Rzucić bowiem 
rządowi w twarz, że kraj i jfeejfa poczytuje go za 
swego wiuga, zdolnego do destrukcji kraju i 
oświadczyć mu, ze Sejm  mą w przekonaniu, lecz dla 
zażegnania niebezpieczeństw wysyła delegację, było 
dla rządu słowem zbyt twardem. Pomimo to ua- 
miestuiK uie m iał oświadczeniu nic do zarzucenia; 
pozostało więc komisji na pełnein i jawnein po­
siedzeniu Sejmu, myśl swoją i prawdę bliżej roz­
winąć.

Po przeczytaniu powyższego oświadczeuia na 
posiedzeniu pełuein, n ik t w kwestji adresu ani 
protestował, am też głosu nie zabrał. Izba przy­
jęła je  w głębokiem milczeniu. Frakcja święto- 
jurska domagała się teraz, aby JCj adres przed 
kilku duiami do laski marszałkowskiej złożouy i 
komiS|i do rozpoznania przekazany, wzięty był pod 
obrady. Lecz adres ten zawierał i uznanie kon­
stytuuj; Jutowej i zwołanego reichsratu ; przeto j a ­
ko członek komisji zabrałem  głos i oświadczyłem, 
że komisja nie dla tegn cołuęła swój adres, aby 
przyjąć swiętojurski, gdybyśm y też byli w poło­
żeniu wetowania jakiego gdresu, wetowalibyśmy 
adres komisji. Wniosek swiętojurski upadł * »«*  
odrzucając go ziiianiiestowała się powtórnie, prze • 
ciw konstytucji lutowej i reichsratowi, stosownie do 
zasad adresu komisji. Następnie książę Jerzy Czar­
toryski żądał, aby Sejm w miejsce colmętego 
adresu Zawetował zastrzeżenie na korzyść auumu- 
mji k-aju. Komisja poszła dla uarady ua ustęp, 
uznała, że izba  dostateczniu już zmauiiestowała 
swoje wyzuauie wiary politycznej, że przyjm ując 
zastrzeżenie księcia Czartoryskiego, cofałaby się od 
reszty zasad adresu, że przeto zastrzeżenie to by­
łoby tytko osłabieniem  adresu. Książę Czartory­
ski uzuał sam słuszność tych powodów i cofnął 
sam swój wniosek.

Otóż nie samem tylko oświadczeniem komisji 
i przyjęciem go, p o e z j i  8ejm lwowski zasady 
adresu za swoje, ale nadto aa każdym kroku na­
stępnych rozpraw udowodnił dostatecznie swoje 
wyznanie wiary. Jakoż publicystyka czeska pojęła 
dokłsduiff: postępowanie sejm u m.szego i należycie 
je  oceniać zaczęła. Przeciwko pismom obcym złej 
wiary, publieystyka. nasza, jak powiedziałem, powin­
na była stanąć ua straży. Becz n ies te ty , nasza 
publicystyka me pojęła zuaczeuia uchwały 2. m ar­
ca. hainilczała 0 warunkach, pod jakiem i cofnięcie 
adresu n a s t ą p ^  ogłosiła Sejm za zwolennika kon­
stytucji lutowej, wystawiała nas w obec Niemców 
i rządu, jako popleczników P- Beusta. Pism a nie­
mieckie centralistyczne opierając się na tych po­
daniach, witały nas jako swoich przyjaciół, dzien­
niki moskiewskie naigrawały się z nas a nasze 
dzienniki a osobliwie Czas wprowadziwszy ich w

błąd, podawał je jak się wyrażał, na wiązankę dla 
większości Sejmu galicyjskiego. Skorzystały z te ­
go później i czeskie dzienniki, zwłaszcza w chwili 
gdy wyprawiały deputację na wystawę etnografi­
czną do Moskwy i zaczęły nam zarzucać, że my 
ich zdradzili, że my złamali solidarność słowiań­
ską, bezczelność swoją posunęły nawet do tw ier­
dzenia, że Polacy pchnęli ich w objęcia Moskwy 
a to wszystko na podstawie podań przez publicy­
stykę polską, publicystykę, która postępowanie Sej­
mu lwowskiego, gdyby dla kogo było zagadkowem, 
wytłumaczyć i w właściwem świetle wystawić by­
ła  powinna.

Załatwiwszy kwestję adresową w opisany tu 
sposób, przystąpił- izba do wniosku drugiego przez 
komisję postawionego, to je s t do wniosku wysła­
nia delegacji. Mniejszość izDy wznowiła dyskusję 
nad wysłaniem —  lub ni6wysłaniem delegacji. By­
ła  w Sejmie garstka posłów, którzy w abstynencji 
szli tak daieko, iż sprzeciwiali się wystaniu dele­
gacji naw et na wypadek, gdyby adres komisyjny 
puukt za punktem był zawotowany. Ka poprze- 
dniem  też posiedzeniu zamierzali oni uczynić wnio­
sek przejścia do porządku dziennego, tak nad adre­
sem, jak  i nad p'sm em  rządowem wzywającem do 
wysłania delegacji. Lecz na próżno szukali 15 
głosów do poparcia każdego wniosku wedle regu­
lam inu niezbędnych, w całej izbie nie mogli ich 
tyle znaleść, więc też wniosku o przejściu do po­
rządku dzieunego nie uczynili a niechcąc w tak 
słabym  zastępie występować przeciw większości 
Sejmu, postanowili z wyjątkiem trzech lub czte­
rech, głosować za adresem  i za wysłaniem de­
legacji.

sk icb“ —  stereotypowe zestawienie jak z ust wy- 
ję te  fejletoniście niemiecko-żydowskiemu.

pana Bety i tu nie prócno- 
inaczej swych wrażeń

Spostrzegawczość p 
w ała .jP o lk i —  powiada 

dni^słyeli nie uzewnętpodniosłych nie uzewnętrzniają niż w okrzykach : 
„cesf lugubrc!“ lub „c est magnifiguc !~ —  a w 
dodatku pan Beta zaręcza, że te panie nie wiele 
więcej pb iiancuskii umieją. Tak głęboko badajac 
cały dzień krakowskie stosunki, byłby pan Bet* w 
niebezpieczeństwie, nudów na Wieczór, gdyb , wy­
padek nie pozwolił mu ua rynku znaKżć desko 
zbawienia, spotka*- p. Jelinka, kióry go zaprowa­
dził do teatru, gdzie z wyjątkiem pam Zimajer 
wszystko zdołało zaledwie uśmiech politowania na 
ustach pana Bety wywołać i —  co najciekawsze
—  ho „ogniska życia towarzyskiego Krakowian, 
do „pana M ich a ła !“ K tórą knajpę krakowską podoba

Stosunki czesko-polskie“.
Pan B e t a  —  pisze korespondent Dziennika 

Posn. —  jest to osobistość umiejąca czytać i pi­
sać, a więc wezwana przez Aurodni Listy  do 
dostarczania tygodniowo tylu a tylu wierszy dowci­
pów do fejletonu. Ale i panu Becie czasem 
„dowcipów" zabraknie, bo i w tem rzemiośle 
trzeba m aterjału. Kiedy sierpniowe słonce zaczęło 
prażyć bruk praski, pan Beta uczuł w głowie 
większą niż zwykle próżnię; „dowcipy" były ob- 
staiowane, a nie było o czem pisać. Ale uie w 
ciemię bity pan Beta przypomniał sobie, że n ie­
mieccy koledzy jego zawodu um .eją całe szpalty 
zapełniać „hum orysiyczuem r opisami Galicji. tstało 
się tedy, że kochający ten i kochany brat nasz 
Słowianin po.ieehai po dowcip do Krakowa. Nie 
zawiódł się, Do pierwszy Jist z naszej stolicy w 
JV. Listuch  ogłoszony, obejmuje z jakie 200 wier­
szy takich „dowcipów," że gdyby mi tylko miejsce 
pozwalało, nie omieszkałbym was z niemi zapoznać.

W yborną ich próbkę stanowi już dowcip zro­
biony na krakowskim dworcu kolei. Pan Beta 
m iał apetyt, de kiedy mu kelner zaproponował 
coś co brzmiało jak „szczaszczeszcziszczoszczu," a 
potem „kotlety z Moskala," tak się p. B. prze­
straszył, że zrzekł się objadu. Mu to być dowcip 
ua szorstkość naszego języka. Ale pan Beta z 
rzadką w  N u r. Listach  gruntownością nie poprze­
stał ua obejrzeniu krakowskiego dworca i aby K ra­
ków poznać, udał się aż do m iasta, gdzie poczynił 
równie dowcipne i głębokie spostrzeżenia. Zauwa­
żył, że się w Krakowie posługaczom mówi „pauie," 
że Kraków już niedługo będzie w naszych rękacii, 
bo w nim. bardzo wiele żydów, że Polki nie uspra­
wiedliwiają niczem famy, która mówi o ich pię­
kności, że pozostawiają w domu krzyczące dzieci 
i idą na cały dzień do cukierni (!), że ogniskiem 
naszego życia towarzyskiego, czyli tem, czem w 
Pradze piwiarnie w Krakowie są cukiernie, sło­
wem, złożył w swym fejletonie dowody genialnego 
zm ,słu  spostrzegawczego. Potem  zaszczycił pan 
Beta swą wizytą groby „Sobieskich i Poniatow-

się nazywać tak panu Becie —  nie wiemy, to je - 
dnas pewna, że pan Jelinek zaprotestuje przeciw 
takiemu nadużywaniu swego imienia. Znany ten 
nasz przyjaciel, gdyby uznał za potrzebne zapozna­
wał pana Betę z krakowskiem życiem towarzy- 
skiem, zaprowadziłby go do którego z gościnnych 
po staropolsku naszych salonów lub saloników, 
które p. Jelinkowi równie jak  serca gospodarzy 
zawsze stoją otworem. Tylko pan Beta lub ktoś 
jem u podobny mógł szukać spostrzeżeń co do na­
szych stosunków towarzyskich „do późnej nocy", 
jak  tam powiada, „przy szklance u p. M ichała".

Rozpisałem się o tem, bo p k  feljeton cha­
rakteryzuje dzieuuik i ludzi, którzy go czytają. Od­
powiadać p. Becie oczywiście nie warto. M usiały 
być obfite te libacje u p .  M ichała, przy których 
należało posługaczom mówić „pan", kiedy zrodzi­
ły w głowie pana Bety taki feijeton. To jednak 
pewna, że dziś już najwstrętniejsze niemieckie na­
wet dzienniki podobny „feijeton* by się umieścić 
wstydziły : o rosyjskich nawet nie mówię. W arto 
sobie zapamiętać, z jakich to źródeł czerpią Czesi 
swoje o nas wiadomości. Ciekawi też jesteśmy, 
czy , żydowski Kraków", jak go zwie pan Beta, 
zwabi do siebie na wystawę choć jednego z tych 
dziennikarskich * sprawozdawców czeskich, którzy 
zapełniają teraz swe pisma referentam i z wystawy 
— w Ekaterynburgu.

Kiedy już o stosunkach czesko-polskich m o­
wa, wsDomnieć nie zawadzi, iż bynajmniej nie jest 
bajką, że Czesi uważają Kopernika za Czecha. 
Wynika to ze słów dr. Chodounskyego, wypowie­
dzianych przy odsłonięciu pomnika Purkyniego. 
A dr. Chodounsky nieraz złożył dowody sympatji 
dla nas równie jak znajomości naszych dziejów i 
literatury. Przykro nam wyznać, że dziś już w 
świetle śmiesznem staje, kto chce służyć narodowi, 
przy właszczając ma imiona wielkie, należące do na­
rodów innych. Są Czesi, którzy utrzymują, że M a­
tejko jest Czechem, bo m a czeskie nazwisko, ale 

rzecz dziwna, że dr. Chodounsky idzie w ich 
ślady.

Z  zaboru rosyjskiego.
W  siedleckim sądzie okręgowym, jak donoszą 

Sowremiennyja Izm estja , sądzoną była w dniu 
*.2. lipca bież. roku sprawa opornych unitów. N a­
paść oni mieli w dniu 18. stycznia rb. na proce­
sję prawosławną i dopuścić się różnych „bezbo­
żności" względem osób, przyjmujących w tej pro­
cesji udział oraz bezcześcić utensylja cerkiewne.

Sąd skazał obwinionych na cztery miesiące 
więzienia. Korespondent do pomieniouego pisma 
dodaje, że podczas rozpraw sądowych miałc się 
wykazać, „iż w napaści ua procesję główną rolę 
odeg-ała żona miejscowego wójta. VV skutek tego 
raćzi korespondent, aby urząd ten powierzano 
tylko prawosławnym, zarówno jak  i urząd stra­
żników, obowiązanych do pilnowania nabożeństw 
w kościołach katolickich i przestrzegania, aby 
księża nie wygłaszali podżegających kazań."
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(Ciąg dalszj).

„Kącik", w którym siadywali, wiedział o tem, 
>n wypiekał bowiem tę miłość Finy i patrzył na 
ej wzrost stopniowy. Już wtedy siadywała w nim, 
>dy A rtur po raz pierwszy przyjechał był do mia- 
ta. Oboje byli równego w ieku: ona jedynaczką
logaeza i iu£ wówczas wyprow dzoną na „wielki
iwiat", na bale i festyny a oswojoną z nadskakU 
ram cm  Uuułów. 0n  był z prowincji młodym
tudenciklt m.

Niemal dorosła Ju i kuz. nj.a była przedmiotem 
lerwszych jego westchnień cichych i ślepej ad­
oracji. Uzuł się zawsz® oszołomionym, ilekroć 

;Q, suknu inusnr ł a g0 w prM chodzie
 „ j czystego i miarowego

dnostajuie, doleciał mu ao uszu.

edwabua jej S' 
uh dźwięk jej

się za 
ra-

Klnę bawiło to wszystko Uważała su
starszą1- i wprowadzała go w życie. Udy byli 
»ni na balu, nie spuszczała młodziuchnego kuzyna 

oka, czy zachowuje się Przy ezy rzeczy-
Piscie bawi się wesoło. Frzed 8° po kolei
wszystkim swoim tz. przyjaC1° .U "  1 Przecie 
lusiało być w Holgerze cos niezw, g 7 bo pra-
?ie wszystkie one zakochały się w 5,1™ na za- 
ój.... Wówczas, kiedy mówiły o nhh, a iidy,
pała uśm iechnięta i kołysała niedba ą w
'tłasow jm  trzewiku. Była z tego zadoWO o ą.

i ' »  i  i ,  i, _■ _ ' TTitri U1 fi ( iOzastm  znów pod ibało się jej wyłajac a ; tura, 
mianowicie zdaniem jej popełnił to lub--------- liUttUlCjAl IGI-------------

WO niestosowne i sta ia ła  się całą siłą swej wy-
iowy wprowadzić go ua drogę właściwy. Atoli 
aj częściej w takich m zach, ^upatrzywszy uau 1
jrzawszy wierne oczj chłopaka, które z Jakiem 
czuciem spoczywały ua niej, gniew ała się sama 
a siebie za swoją surowość i gładząc miękie Joki 
jturo. mówił* łagodnie;

—  Nie... ty, przecież jesteś dobrem, poczci- 
wem dzieckiem. —  Udy to słyszał, rychło ustę­
powały mu łzy z oczu.

Taki był między nimi stosunek przez czas
dłuższy. Uua zajmowała się nim ustawicznie __
on pozwalał jej najzupełniej sobą kierować.

Zwolna jednak i stopniowo obudziły się w 
sercu Holgera inne uczucia i wzink swój zako­
chany posełał gdzie indziej.... Dla Finy pozostało 
w nim jeno poilziwieme gorące, takie same jakiem  
było pierwszego dnia ich puzuania się, coś na 
kształt serdecznego koleżeństwa szkolnego. Nie- 
sztuczne i niewymuszone a oparte na zupełnem 
zaufaniu do kuzynki.

Elna natomiast była zap. sze jednakowo spo­
kojną i stateczną. W idywała u A rtura rozmaite 
u c z u c ia  rodzące się i wnet potem zamierające. 
Hymny jego były zawsze te same, jeno nazwiska 

ubóstwianych" coraz inne. Przem knął się pizez 
jego serce cały poczet jej przyjaciółek —  puczem 
nadszedł czas, kiedy stał się w obec kuzynki 
mniej otwartym. Bywało uśmiechał się jeuo w 
milczeniu, zapatrzony gdzieś w przestrzeń m achi­
nalnie W okresie tym przybladł też A rtur a wier­
ne jego oczy otoczyły Się siueini obwódkami....

I z Eluą było teraz muiej dobrze, jak do­
tychczas. T rafił ją  nieraz jakiś nieznośny suchy 
kaszel -  być może był następstwem lekkiego
rozstroju nerwowego 1 lekarz domowy wysełał 
ją przez kilka lat z rzędu do miejsc kąpielowych 
na kurację.

Nieznacznie odzwyczaiła się od siebie młoda
• ' i  i  f a m  r o i h f a i  o t I t j*Pa%  widując się coraz rzadziej, tem więcej, gdy 

przeszedł czas egzaminów Artura. V\ tedy liczyło 
k e 2 nich 25 lat.

Boten. m inpło u k ic h  iat, kiedy zupełnie byli 
lozdzieJeni. HoJgcr otrzymał posadę ua prowincji, w 
arcysamotnej Ł Uut^ eJ okplicy. 'Jam przebył dwa 
Jata całe. a gdy powr^ ł  nagło do stolicy, był 
mocno odmieniony. Nosił pełną brodę, zda się 
urósł i zmężniał me do poznania. Mówił też zu­

pełnie inaczej, j eśli w ogóle mówił, był bowiem 
od chwili powrotu na słowa ogromnie skąpy.

Lina me szukała go teraz aui też uie stroniła 
odeu. Spotkali i zamienili z sobą kilka słów 
na prędce rzuconv<-.h Jakoś pod jesień zaproszeni
oueu. «Poi,Kaii i zamienili z sobą kilka słow
na prędce rzuconych. Jakoś pod jesień  zaproszeni 
zostali oboje przez jednę z zamężnych przyjaciółek 
Eiuy na „bal u u  Bózniuionm m i wie-
zostaii ouuje przez jednę z zamężnych przyjacios 
Eiuy na „bal dziatwy". Fczuiejszym już wie­
czorem zaczęli tańczyć także dorośli i było nad­
zwyczaj wesoło. v iSuuano się do rozpuku, gdy w 
przelocie nieomal wywracano: m ałych  tancerzy.

Kina nie tańczyła.
—  Zróbmy j edO  turę, jak gdybyśmy byli 

jeszcze d z iećm i! .— z a p ro p o n o w a ł j Bj A rtur przy- 
zyuJu**0 Sauiotnie siedzącej i zamyślonej ku-

Uorący rum ieniec powlókł jej oblicze, gdy w
milczeniu podawała m u  ramię. ’ S *
■ obudził w Holgerze dawne wspomuie-
-. o chwila zap) ty wał j ą : »Frzypominasz sobie

i “ ?••*■ f  a“ *^asz jeszcze V" a gńy muzyka ucichła 
. ^ p ro w ad za ł Ją, ua lniejsce. szepnął jakby sam 

do siebie „o  wtedv byliśmy szczęśliwi!"
m uważał nawet, że podczas całego tańca 

Elna nie rzekła słówka.
Nazajutrz przyszedł c zmroku. Usiedli znów 

» starym  „kąciku" i mówili o wietrze i pogodzie.
eez dyskurs ten ustał wnet i H olger oparłszy 

głowę swą na ręk ach , zadumany i zapatrzony w 
pryskający na kominku ogień, siedział jak  niomy. 
u a  czasu do czasu westchnął jeno, jak  gdyb\ chciał 
zrzucie z piersi jakiś ciężar dotkliwy.

Elna uie przeszkadzała mn, lecz siedziała rów­
nież poważna i milcząca. Nagle A rtu r ocknął się 
i przem ów ił: v

. W ybacz mi E lno , że tak zajęty iestem 
dumę™1 m jŚlam i  '  ZUÓW P°Padł w za-

, Przychodził prawie każdogo wieczora i bisto- 
rja  ta powtarzała się bez zmiany. Zdawało się, że 
jakaś zmora przygniata go.... j*dyńem , co go zaj- 

j ni0wai0 wtedy, nył dym z papierosa, którego ula- 
I tująofi obłoczki ścigał w blasku ognia.

K a.dego w ieczora, gdy tak znaleźli się obok 
siebie, pytał H olger:

—  Uozwalasi E lno , abym zapalił papierosa? 
—  poczem zaczynała się zwykła jego igraszka z 
dymem.

Elnie zdawało się zawsze, jak  gdyby to było 
ulgą dla niego. Swoją d rogą , to ustawiczne jego 
rozpamiętywanie swej przeszłości, zaczynało ją  nie­
pokoić. 1 pewnego wieczora gdy spostrzegła, że 
był bledszy, niż zwyule, kładąc troskliwie rękę na 
jego ramieniu, zagadnęła g o :

—  Dlaczego nie mówisz mi o tem  wszystkiem 
Arturze V

Jak  gdyby takiego pytania oczekiwał', w strzą­
snął spokojnie głową:

—  To nie przyda się na nic Elno.... —  od- 
parł  —  o takich rzeczach nie mówi się wcale...

Lecz wówczas ona, nie cofając swej ręki z je ­
go ram ien ia , zaczęła ostrożnie badać i... zanim się

. .  m ń u u i  1 U l i  W  n a i l u n c i f o  /% J  * *
gu a “ ' _ _ *•  ̂ *••• nuiuiij rur
opatrzył, mówili już w najlepsze o dziejach zawie-
H./ianai ieso miłości.dzionej jego

Odgadywała przeczuciem  to, o czem przem il­
czał i z delikatnością kobiecą om ijała epizody, 
które mogły zakrwawić niezabliźuioną ranę. Łago­
dne jej słowa stopiły wreszcie lód.

Gdy się uspokoił, wywnętrzywszy się już do 
głębi i zuow siedzieli obok siebie w milczeniu, 
spytał Holger z m enacka :

—-  Lecz skądże, Elno moja, w ied z ia ła ś  o tem
wszystkiem?

—  Odgadłam tylko...
j 6raz każdego wieczora rozmawiali o jego

p"*© SM 08Cl.

7 7  ia— ja  wierzyłem  je; tak św ięc ie ! —  
mawiał codzien % goiyczą —  A c h ! to okropne, 
gdy się je s t tak zaślepionym...

Elna nie m ów iła w iele, lecz każde je j słowo 
było dobroczynnym dla niego balsamem.

—  Ty pojiniyesz ranie E lno przedziwnie , ty 
jedna m nie rozumiesz I

, ~ 7  Doprawdy... wierzysz w to rzeczywiście ? —  
i uśmiechała się z lekkim odcieniem smutku.

\Yr ten sposób rozprawiali o m artwej już m i­
łości A rtu ra , zużywając dla nieobecnej kobiety 
najczulsze słowa tęsknoty i pragnień miłosnych. 
A mówili tak swobodnie o uczuciach najgorętszych, 
bo one przecież dotyczyły inne j, nieobecnej ko­
biety. Elna m iałaby jeno rolę zaufanej powiernicy,' 
jako ta , którą odgadywała snadnie wszystkie jego 
m yśli, która znała wybornie najskr/stsze tajniki 
jego serca i duszy.

A gwałtowne uderzenia własnego serca t łu ­
m iła zwykle pilnie w duszy własnej.

I przyszedł w końcu dzień, kiedy Holger rzekł 
sam do s ie b ie :

—  Dlaczegóż to nie E lna jest kobietą ową, 
którą tak kocham ? My bo tak doskonale rozumie­
my się w zajem nie!

Tak tedy z piersi żałobnej na cześć zaumar- 
łej m iłości, jak feniks z popiołów, zrodz.ło się 
zwycięsko nowe uczucie. Wiedzieli o tem już 
oboje, lecz me wspomnieli ani słówkiem.... —  
później zaś, gdy raz i drug' potrącili o tem at serc 
własnych, dziwne zakłopotanie opanowywało zako­
chanych.

Była tc dla nich epoka niepowrotnie piękna i 
uroezii, pełna półsłówek i gorącej tęsknoty do 
chwili obopólnego wyznania. Chwili tej wyczeki­
wali oboje , a gdy się mogła zbliżvć, uciekali 
przed nią.

Aż pewnego dnia wypowiedzieli sobie wszyst- 
k°7 i gorącem i pocałunkami zainaugurowali nowy, 
najpiękniejszy okres życia.

Taką była historja miłości Elny i Holgera

III.
—  Nie, nie, wszystko to za m a ło ! Jak  naj­

więcej światła chcę mieć wszędzie! —  wołała E l­
na do służby, gdy tuż przed balem siedzi. Jf 
z narzeczonym w zwykłym ich  „kąciku". —  To 
samo z kwiatami... W ypróżnijcie całą cieplarnię, 
a salon musi być jak  ogród form alny! Atoli te ­
raz już czas ostatni, A rturze drogi, abym poszła
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Nam się zdaje, że byłoby stokroć lepiej, aby 
zamiast środków policyjnych, które korespondent 
ów doradza, zaprowadzono tolerancję religijny, o 
której tyle głoszą a która tylko jest papierową, bo 
w życiu ucisk religji katolickiej najokropniejszy. 
Dzieje nieszczęśliwych unitów są tego dowodem. 
Kościół katolicki również nie lepszem cieszy się 
położeniem. Ale w dzisiejszych chwilach marzyc 
Dawet o tem niepodi bna —  bo dziś na c a łe j  linji 
wchodzi w życie doktryna Katkowa: „powrót
rządu ,11 to jest reakcja najzupełniejsza z uciskiem 
i prześladowaniem tak narodowości jak  kościoła u 
nas a wszędzie pod berłem  rosyjskiem wszelkiej 
swobody myśli.

Z W ilna piszą, że wieść o śmierci Łs. W itt- 
gensteina, właściciela W erek i ogromnych dóbr 
poradziwiłowskich zaniepokoiła licznych dzierżaw­
ców w rzeczonych dobrach. Ks. W ittgenstein bo­
wiem zachowywał w iernie tradycje radziwiłowskie 
a przebywał regularnie przynajmniej trzecią część 
roku w swych dobrach wereckich na Litwie. Po­
siadał dokładną znajomość języka polskiego, utrzy­
mywał w swych dobrach zarząd z ludzi miejsco 
wych i wydzierżawiał je  tylko żywiołowi miejsco­
wemu. Zaniepokojenie zatem wynika z niepewno­
ści, czy ks. Hohenlohe, nam iestnik Alzacji i Lota- 
ryngji będzie szedł śladami swego szwagra a dalej, 
czy ukaz z 26. m arca . nic będzie doń a raczej 
jego żony zastosowany. Zona to bowiem jako sio­
stra zmarłego, jest jego spadkobierczynią. Czy za­
niepokojenie wszakże, o p ó re m  nam piszą, u sp ra ­
wiedliwione —  niedaleka przyszłość okaże. Zwłoki 
zmarłego pochowano w dniu 25. hm. w zamku 
Kerłuan.N a pogrzebie był obecnym ks. Hohenloke 
z żoną i starszym synem.

Z Humania do K r .jn  donoszą, że tani w ła­
dze miejscowe administracyjnie usunęły w ma­
jątku K. w powiecie Jiumauskim zarządzającego 
majątkiem p. Ł. Polaka z Galicji".

Przem owa K lemei Suta.
Interesującą zapewne dla naszych czytelników 

będzie przemowa, jaką metropolita Klement po­
w itał księcia Ferdynanda po odśpiewaniu Tc, deunt. 
Brzmi ona jak następu je :

Bądź pozdrowiony książę. Naród bułgarski 
wita Cię z radością w stolicy. Cieszy go, żo wi­
dzi Cię wśród siebie i cieszył sic jesz-ze przed 
twojem przybyciem. Naród Cię ukochał! Ukochał 
Cię, gdyż wiedział, że jesteś szlachetnym i uczci­
wym człowiekiem, że posiadasz bystry rozsądek, 
stały charakter i dobre serce. Naród bułgarski 
spodziewał się tego i nie zawiódł się w swem 
oczekiwaniu, gdyż złożyłeś świetne dowody tych 
zalet, chwaląc jego uczciwość i dobro przymioty. 
Ten lud je s t dziś twym ludem. Między  ̂ innemi 
cnotam i posiada lad bułgarski i tę, która zwie 
się wdzięcznością, twoja prawdomówność i szcze­
rość uznały te cnotę. Umysł twój czytający w od­
ległej przyszłuści odkrył ducha ludu w jego naj­
tajniejszych życzeniach, najdroższem pragnieniu. 
Słowa, które wypowiedziałeś w obec całego świata, 
„że nigdy nie powinniśmy zapomnieć o tein cośmy 
winni Kosji“ ‘ i '„ ż e  w Bułgarji zawsze mieć bę­
dziesz Rosję przed oczyma* —  te mądro słowa 
są jakby wyrwane z głębi duszy ludu bułgarskie­
go. J zaprawdę książę, czy podobna zapomnieć o 
tem , co Rosja zrobiła dla Bułgarji ? Lud nasz nie 
zapomniał i nie zapomni nigdy, że jeśli dziś wol­
nym jest i -niezależnym, jeśli wybawiono go z 
pięćsetletniej niewoli, to wszystko zawdzięcza po­
tokom krwi przelanej przez synów Rosji i n ie­
zliczonym ofiarom, których Rosja nie skąpiła dla 
B ułgarii nigdy. A lud ten jest tego silnego prze­
konania o księciu, że do utrzymania wolności i 
niezależności, która okupioną zostałah  krwią ro ­
syjską, do utrwalenia tronu a chwały korony, do 
postępu i rozwoju, do zapewnienia . spokojnej 
przyszłości —  konieczną jest rzeczą, by wyrównać 
tę przepaść, j ‘->ka prżez przypadek a wbrew woli 
narodu wytworzyła się między wyzwolonym a wy­
bawcą. Oby mogła zostać wskrzeszoną naturalna 
serdeczność stosunków między dwoma bratnimi 
szczepami z których jeden dla drugiego krew 
przelewał. Obyśmy mogli odzyskać miłość i zamk­
nie mocarstwa, któie nas wyzwoliło i jego wiel­
kiego monarchy oto najgorętsze życzenie ludu 
bułgarskiego, jego najgłębsze przekonanie, jego 
utrwalona wiara. A ty książę wiele znaczącemi 
słowy potwierdziłeś to przekonanie i usankcjono­
wałeś twem książęcem słowem. Naród bułgarski 
wierzy, że ty książę ziścisz te życzenia, które są 
twojemi także. . Dla tego książę, kocha Cię lud 
bułgarski od chw ili,. gdy wstąpiłeś na tę ziemię, 
dla tego wita Cię radośnie i cieszy się, że widzi 
Cię śród siebie, dla tego woła do Cię gościnnie : 
D ebre D o se l! Postępuj drogą uświęconą przez 
historję i pięciowiekowe cierpienia narodu, postę-

—  Praw da! W szak ty jeszcze nie zrobiłaś 
tw ej toalety?

—  Nie... byłam nieco znużoną... O li!... — 
to nieznośne, niedobre kłucie...

—  Jak  to... ty miewasz kłucie ? — pochwy­
cił je j rękę. —  Boże, jaka rozpalona! Ty chyba 
przeziębiłaś się wczoraj n i  balkonie?...

—  Ależ to bagatela... tych kuka ukłuć, które 
miewam tak często... Pójdę się zbierać.

Bolało, ją  w piersiach nader dutkliwie gdy 
podczas ubierania się m usiała czasem podnieść ra ­
mię, kulana ugiuały się pod nią formalnie i kilka 
razy przysiadała.

—  -Tak . też panienka blado dziś w ygląda! — 
m ówiła pokojowa.

Elna popatrzyła do zwierciadła.
—  To , poćLodzi zapewne z głodu — tłum a­

czyła się przed faworytą — cały dzień bowiem 
nit m iałam nic w ustach.

Przywdziała jasno jionsową suknię i do gorsu 
przypięła sobie białą różę.

—  A widzisz... —  odezwała się do dziew­
czyny -  teraz nie jpstem już blada... —_ \y jst0_ 
cie policzki jej były zabarwione płomienną czer­
wienią. Po chwili ujrzała pokojowa, jak Elna, 
postąpiwszy krok ku drzwiom, zatoczyła się i 0 
m sło nie runęła na ziemię.

—  Zostań tu... i nie wspominaj o tem niko­
m u ! —  zawołała spiesznie i siniejąc znów na 
twarzy, odpadła na pobliski fotel. Przyszedłszy n ie­
co do siebie ponownie, nakazała służącej milczenie, 
dla zamaskowania właściwego koloru twarzy, p rzy­
sypała ją  z lekka pudrem i chwiejąc się ruszyła 
do saloniku, gdzie A rtur je j wyczekiwał.

—  Dość długo ubierałaś się EIno tym razem ?
— Tak mój luby... bo widzisz... chciałam się 

upiększyć j.tk najbardziej dla ciebie !
Wieczór tańczyła na balu i na pozór było jej 

zupełnie dob rze ..
{Dokończenie nastąpi.)

puj tą drogą a lud bułgarski będzie ciągle gorące 
n.odły zasełał do niebios, by Bóg Cię prowadził i 
wspierał wszechmocną dłonią w szlachetnem lecz 
trudnein zadaniu, które wspaniałomyślnie wziąłeś 
na swe barki. Postępuj tą drogą, która jedynie 
jest zgodną z prawdziwą sprawą bułgarską i mo­
żesz być przekonany, że wierność i uległość 
uczciwego i szlachetnego, ludu bułgarskiego i 
błogosławieństwo Boże wiecznie Ci towarzyszyć 
będą. A in e n !

W ypadki na W schodzie.
Tegoroczna skupczyna serbska składać się bę­

dzie z 208 ezłoukówr a mianowicie ze 156 wybra­
nych  152 mianowanych. Wczoraj miało sic uka­
zać rozporządzenie, wzbraniające osobom urzędo­
wym jak najenergiczniej brania udziału w ag ita­
cje cli wyborczych.

* * *
Z O d e s y otrzymały dzienniki budapeszteń­

skie wiadomość, że były bułgarski urzędnik po­
cztowy A d ż j e w ,  za subwencją od tamtejszego 
słowiańskiego komitetu, udał się z 50 bułgarskim i 
i rumelijskimi zbiegami z Odessy do Serbji, a b y  
z t a m t ą  d w k r o c z y ć  d o  B u ł g a r j i  i b u n t  
w y w o ł a  ć.

Z Pery (przedmieście Stam bułu) donoszą, że 
w im ieniu bawiących tam wychodźców rum elij- 
skich wysłali dr. H a t u n o w .  były dyrektor ro- 

’ bót publicznych, tudzież były jeneralny kontroler 
finansów rum elijskieb depeszę gratulacyjną do K o ­
li u r g a ,  który przez ajenta bułgarskiego w Stamule 
za nią podziękował.

Sprawa ks. Kazimierza Zulińskiego
W swoim czasie zanotowaliśmy pierwsi pogłoskę, 

jakoby usunięcie ks. K. Zulińskiego z posady spo­
wiednika w kościele N. P. Marji w Krakowie spowo­
dowane zostało nmwą, jaką tenże wygłosił na pogrzebie 
śp. Agatona Gfillera. Pogłoskę tę notowaliśmy w prze­
konaniu, że wywoła ona sprostowanie, które zdoła 
uspokoić zaniepokojoną opiąję. Zamiast sprostowania 
jednak dostaliśmy tylko co prawda niezbyt wyszu­
kanie pisaną odprawę ze strony Czasu, nie dotyka­
jącą ani słówkiem samej sprawy

Od tej chwili —  miii;o iż milczeliśmy w prze­
konaniu, że przecież jakieś sprostowanie tej pogłoski 
się znajdzie —  tak organ krakowskich stańczyków 
jak i jego lwowskie echo rzucały się na nas niemal 
codziennie, kując broń z najbłahszych błędów korek- 
torskich, z nieprawdziwych faktów —  ażeby tylko coś 
pisać...

Dziś przybywa do sprawy ks. Zulińskiego nowy 
akt, zamieszczony w Nowej Reformie, który za tem 
pismem powtarzamy:

Kiedy rozeszła się wiadomość o usunięciu ks. 
Zulińskiego z posady, wystosowano do ks. biskupa 
Dunajewskiego dwa adresy, jeden zaopatrzony prze­
szło 200 podpisami rękodzielników, drugi 318 pod­
pisami wiernych. Pierwszy adres wręczyła ks. bi­
skupowi deputaeja rzemieślników i spotkała się z od­
powiedzią wręcz odmowną. JE. adresu nie chciał 
przyjąć —  przesłano go więc później pocztą, a ks. 
kanclerz Józefczyk zawezwał następnie deputację do 
siebie, odmowną odpowiedź ponowił, wzywając depu­
tację, żeby dalszych w tej sprawie kroków zaprze­
stała. Deputacja jednak oświadczyła, iż uczynić tego 
n'e może. Drugi adres wręczyła ks. biskupowi depur 
tacja, złożona z kilku pań, znanych z pobożności i 
dzieł chrześciańskiego miłosierdzia —  które na ko­
lanach prosiły ks. biskupa o cofnięcie rozporządzenia 
konsystorza. Jak pokorną była forma wręczenia adresu, 
tak pokorną i uległą dla władzy biskupiej jest treść 
jego. Ks. biskup odpowiedział stanowczą, kategory­
czną odmową i nie dał się niczem ubłagać, a prze­
wodniczce deputacji zwrócił konsystorz adres wraz z 
kilkoma listami, o których przypuszczać musiał, że 
są w tej samej sprawie pisane, chociaż listy te, adre­
sowane do JE. ks. biskupa nie były wcale rozpie- 
czętowane. Adres i listy zawarł konsystorz w kopercie, 
na której napisano: „nie czytane.“

Prośba nie jest żadnem wdzieraniem się w prawa 
biskupie —  a rozważenie życzeń wiernych od najda­
wniejszych czasów było w Kościele uważanem jako 
jeden z najlepszych sposobów skutecznych nad sumie­
niami rządów. Proszący nie mogli na chwilę przy­
puszczać, by ich mógł spotkać zarzut nieuprawnionej 
presji. Wszak skoro zawsze w kościele dozwoloną była 
apelacja a papa małe mformato ad papum bene 
informatum  —  iemci bardziej apelacja taka a małe 
mformato rpiscopo ad bene informatum jest do­
zwoloną i ze wsieeh miar uprawnioną i w niczem 
nie uchybia ani powadze biskupa, ani obowiązkowi 
uległości i posłuszeństwa wiernych. Toż śmiemy po­
wątpiewać, czy kiedykolwiek wierni na taką apelację 
otrzymali odpowiedź: .,nieezytane“.

Że zaś ks. biskup jest w tym wypadku malc 
infonnatus — każdemu, kto zna sprawę, jest jasnem. 
Nie od dzisiaj się datuje prześladowanie ks. Kazimie­
rza Zulińskiego, a wiadome są jego powody. Kiedy 
skutkiem wiernej służby narodowej sprawie ks. Kazi­
mierz po ostatniem powstaniu znalazł się na wychodź- 
twie spotkał się tam z prądem, reprezentowaniu 
przez księży Zmartwychwstańców, którzy chcieli ująć 
w swą władzę całe duchowieństwo polskie na wy- 
ehodźtwie i zmusić je, aby wyparło się tego, iż w 
chwili krwawych cierpień stało wiernie przy narodzie 
i z narodem cierpiało. Ks. Kazimierz oparł się temu 
—  zorganizował' stowarzyszenie kapłanów po lek i eh —  
wydawał pismo Wiara  —  i ochronił duchowieństwo 
na wychodźtwie od wejścia na drogę niepatrjotyezną. 
Ze stanowiska wiary nie można było pismom jego 
nie zarzucić —  wszak do polskich pism członkiem 
komisji indeksowej w Rzymie. był wówczas 0. Se- 
meneńko, który pewnie pisma ks. Zulińskiego byłby 
wziął na indeks, gdyby o włos od prawideł wiary 
odstąpiły.

Od owej tedy pory poczęło się prześladowanie 
ks. Zulińskiego, które tu w Krakowie objawiło się 
między innemi tem, że najusilniejsze błagania nie 
zdołały wyrobić mu formalnego przyjęcia do dyecezji, 
chociaż ze w:.ględn na uzyskanie prawa obywatelstwa 
austrjackiego było mu to koniecznym. Odmową przy­
jęcia do dyeeezji ks. biskup przedłużał wygnanie ks. 
Zulińskiego —  pozbawiał kraj obywatela.

Uzyskawszy nędzną posadę spowiednika —  jak 
nrząd ten spełniał, wiedzą wszyscy, którzy tylko 
mioli sposobność przypatrzeć :ię temu. I nie ma ani 
słówka przesady w wyrazach adresu: „kapłan ten 
dał dowody tak wielkiego poświęcenia ala bliźnich i
takiej chrześcjańskiej gorliwości, iż czując dlań cześć,
miłość i najwyższe uwielbienie, nie możemy powstrzy­
mać wzniszenia".,. qjóż odmówiwszy mu przyję­
cia do dyecezji, teraz odbiera mu się suchy kawałek 
chleba dla tego, że nje n a j^y  do dyecezji —  i że 
trzeba zrobić miejsce ueopresbiterom. Jakto ? więc 
byłoby za dużo księży? a. wszak nie dalej jak 19. 
sierpnia br. korespondent lwowski Czasu doniósł, iż 
z pnwodu „dającego się uczuwać braku potrzebnej 
liczby kapłanów “, konsystorz krakowski uzyskał od

ministerstwa wyznań podwyższenie liczby kleryków 
seminarjum krakowskiego !

I na takiej to podstawie a raczej tak bez pod­
stawy —  pozbawia się suchego kawałka chleba ka­
płana, który przez 33 lat najwierniej, najgorliwiej 
służy kościołowi i ojczyźnie —  i naraża go się na 
nową tułaczkę, bo wiadomo, że do archidyecezji war 
szawskiej, do której należał, Moskale go nie puszczą. 
Jeżeli są między konsystorzem a ks. Żulińkim jakie 
sprawy do załatwienia -— jeżeli, jak pewien dziennik 
podsuwał, są jakie inne powody, toż jest na to 
zwykłe, prawami określone postępowanie, które okaże, 
czy, jaka i po czyjej stronie jest wina. Ale karać bez 
sądu, znaczy pozbawiać praw —  a uczynić to może 
tylko cp !scopus małe informatus i od swego oto­
czenia najgorzej obsłużony.

I dla tego apelowano ad bene informatum a 
uczyniono to i z tego jeszcze powodu, że krzywda, 
wyrządzona ks. Żulińskiemu, zaniepokoić musiała nie- 
tylko ludzkie ale i patrjotyczne uczucia a źle jest i 
bardzo źle, jeżeli sprawy duchowne stają w poprzek 
uczuciom patrjotycznym.

Dowiadujemy sif zresztą, że podobno ks. Zuliń- 
ski ma być przenieuony do emerytów. Byłby to 
znowu rodzaj kary — bez sądu.

Szkoły lwowskie
(Szkuta dominikańska).

Z rady szkolnej okręgowej miejskiej otrzymujemy 
następujące pismo :

Rozporządzeniem z dnia 18. września 1887 r. 
1. 9024 orzekło wys, ck. namiestnictwo w sprawie 
szkoły utrzymywanej kosftłftr, OD. Dominikanów we 
Lwowie (na wiadome lekursa ze strony Dominikanów 
niechcących utrzymywać szkoły. Pr. Ił.) ;

1. Że konwent OO. Dominikanów ma się przy­
czyniać do kosztów, które ta szkoła za sobą pociąga, 
jakoteż do opłacenia i utrzymania nauczycieli przy tej 
szkole, w miarę czystego dochodu klasztornego.

2. Że szkoła ta ma być umieszczoną w czynszo­
wym domu, należącym do klasztoru 00. Dominikanów 
we Lwowie, lokal bezpłatnie oddany i koszta ur. ądze- 
nia jakoteż zaopatrzenia w potrzebne sprzęty, tudzież 
opalenia izb szkolnych z majątku klasztorn pokryte.

3. Ze majątek klasztoru ma ponosić płacę nau­
czycieli rocznie 1600 zł i pomniejsze wydatki szkolne 
wraz z dodatkami tak długo, pokąd użyci będą w tej 
szkole obcy nauczyciele.

W myśl powyższego reskryptu wys. ck. namiest­
nictwa będzie się odbywała nauka szkolna w tej 
szkole tak, jak w innych szkołach ludowych z dniem 
1. września 1887, do której to szkoły winni rodzice 
i opiekunowie, zamieszkali w Rynku i obok kościoła
00. Dominikanów, zapisywać młodzież na naukę co­
dzienną.

(Szkoła wydziałowa żeńska).
W ubiegłym rokn szkolnym 1886/7 był otwarty 

przy tntejszej szkole wydziałowej żeńskiej kurs dopeł­
niający o kierunku praktycznym, za opłatą czesnego 
w kwocie 2 zł. i wpisowego 1 zł. Obecnie wejdzie 
w życie obok kursu dopełniającego o kierunku prak­
tycznym także kurs nauki dopełniającej o kierunku 
teoretycznym.

Na kurs dopełniający o kierunku praktycznym 
wolno dyrekcji przyjąć do 30 uczenie, zaś na kurs 
dopełniający o kierunku teoretycznym do 45 uczenie.

Na oba kursa w mowie będące mogą się tyłku 
takie uczenice zapisać, któro ukończyły z dobrym no- 
stępem V III . klasę szkoły wyaziałowej żeńskiej lub 
złożyły wstępny egzamiu.

I. Na kurwię dopełniającym o kierunku teore­
tycznym będą wykładane następujące przedmioty:
1. Hi storja literatury powszechnej ze szczcgólnem 
uwzględnieniem literatury polskiej, 2 godziny. 2. Hi- 
storja powszechna nowszych czasów, 2 godziny. 
3. Estetyka ze sze.zególnem uwzględnieniem utworów 
ducha polskiego, 2 godziny. 4. Wiadomości z bygie- 
ny, pedagogji, dydaktyki, o ile są potrzebne w przy- 
szłem powołaniu kobiety, 3 godziny. 5. Nauka go­
spodarstwa domowego, 3 godziny.

I I . Kurs nauki dopełniającej o kierunku prak­
tycznym rozpada się na.pierwsze półrocze: a) nauna 
kroju bielizny w połączeniu z rysunkiem stosowanym,
4 godziny ; b) ćwiczeniu w szyciu ręcznem i maszy- 
nowom, według najlepszych metod, z uwzględnieniem 
metody Szatenfeldowskiej i poznawanie towarów w 10 
godzinach ; c) pranie i prasowanie, 2 godziny; dru­
gie półrocze: d) nauka kroju sukień w połączeniu
z rysunkiem stosowanym, 4 godziny ; o) wykonanie 
robót według najnowszych metod, z uwzględnieniem 
nauki o kolorach i stylach, tudzież towaroznawstwa, 
10 godzin ; f) rachunki kupieckie w połączeniu z bu- 
halterią. 2 godziny ; g) stylistyka handlowa, 1 go­
dzina ; h) geografia handlowa.

Nauka na kursie dopełniającym o kierunku prak­
tycznym będzie się odbywała rano, nauki zaś na 
kursie o kierunku teoretycznym po południu.

Nauka na tvch kursach jest bezpłatną.

KRONIKA.
Wiadomości osooiste. Ministrowie D u n a j e w  

s k i  i Z i e m i a ł k c w s k i  przyjechać mają na y T  
stawę krajową dnia 8. września. —  Dr ■ Zelota K r a w ­
c z y ń s k i  po kilkotygodniowym pobycie w Szmeksie 
powrócił do Lwowa w dobrem zd ro w iu .  ̂ Cesarz 
przyjął onegdai na audjencji posła hr. Karola Z a- 
ł u s k i u g o ,  w icep rezy d en ta  wyższego sądu krajowego 
M a d e j e w s k i e g o , profesora uni wersytetu J  a n o • 
w i c z a  i właściciela dóbr J a w o r s k i e g o .  —  Dy­
rektor ruchu kolei Karola Ludwika p. radca S 1 a d- 
k o w s k i  wyjechał wczoraj kurjerskim pociąg‘em na 
otwarcie w y sta w y  w  Krakowie.

Kalendarz. Czwartek (!. września): lwiego Opata 
Dzierzysławy. Wschód słońca o g°dz. 5. min. 23, 
zachód o godz. 6. min, 35.

Z życia towarzyskiego W  ty c h  dn iach  o d b y ły  
się  w K ruk ien icach , z aręczy n y  Heleny h ra b ia n k i 
D ro h o jo w sk ie j, córki Z y g m u n ta  i M arji z K o ta rsk ich
lir, Drohojowskich z baronem Franciszkiem Burk- 
hardtem, ck. szainbelanom i rotmistrzem 13 pułku 
ułanów.

Onegdaj odbył się w Wiedniu w kościele zu 
den Schotten ^ ’ib Ludmili hr. Zamojskiej, córki 
Eugenjusza, z Tomaszem hr. Zamojskim, synem Au­
gusta.

Przykład do naśladowania. Wyborcy powiatu 
turczańskicgo mniejszych posiadłości ogłaszają w Kile 
list otwarty do posła swego sejmowego, p. W ład . 
Łozińskiego, w którym to liście wzywają go do ozna­
czenia dnia i miejsca, dokądby mógł przybyć i „z nimi 
pomowic11. Ogłaszają zaś ten list w Lite  i proszą na­
stępnie o powtórzenie go przez inne dzienniki dlatego, 
że nie wiedzą, gdzie ich poseł przebywa i które czyta 
dzienniki.

Wydalony Z Prus rządca lub administrator 
większego majątku, 45-letm, żonaty, z najlepszemi 
świadectwami i rekomendacjami, poszukuje zaraz sto­
sownej posady. Mógłby również podjąć się zaprowa­
dzania lub polepszenia- gospodarstw wzoroWych.

Wiadomość w biurm Weteranów z 1831 r. na 
dole ulica Gołębia 1. 5 w Krakowie.

Przedstawienie w cyrku p. Sidolego na fun­
dusz stypendyjny Towarzystwa „Rodzina11 odbędzie się 
w piątek dnia 2 września. Program tego przedsta­
wienia jest bardzo urozmaicony a dochód przeznaczo­
ny na cel szlachetny, gdyż na powiększenie funduszu 
stypendyjnego dla ubogiej młodzieży kształcącej się 
w zawodach praktycznych. „Rodzina11 odgadła po­
trzeby naszego społeczeństwa i przeczuła trudności, na 
jakie -w ostatnim czasie narażoną jest młodzież szkół 
średnich przez zaprowadzenie wysokiej opłaty szkol­
nej. spodziewać się zatem godzi, że światła i patrjo- 
tyezna publiczność stolicy przybędzie gromadnie 
w piątek do cyrku Sidolego jako na pierwsze przed­
stawienie przeznaczone na cele dobroczynne i że pie­
niądze za buety pozostaną w kraju i posłużą ku po­
parciu niejednej zdolności i ku otarciu nie ednej łzy 
sierocej. Biletów już obecnie nabywać można w księ­
garni pp. Gubrynowicza i Schmida, zaś w dniu przed­
stawienia przy kasie cyrku.

Dziś na dochód p. Tardiniego odbędzie się wiel­
kie przedstawienie.

Ze stacyj kolejowych położonych obok naszych 
zdrojowisk, wyjeżdża obecnie codziennie mnóstwo osób, 
ruch więc jest bardzo ożywiony... ale i utrudniony 
szczególniej dla braku zwykle dostatecznej ilości wo­
zów. Brak ten daje się uczuwać szczególniej na linji 
Tarnowsko-Leluckowskiej, obsługującej tak wielkie 
zdroje, jak Krynica, Szczawnica, Żegestów i wiele 
innych. Nie wątpimy! iż zarząd kolejowy zaradzi złe­
mu, uznając słuszne wymagania podróżnych i nie 
chcąc narażać swych urzędników na rozliczne ztąd 
nieprzyjemności, chociaż spełniają oni swe obowiązki 
nadzwyczaj sumiennie, jak nn. naczelnik staoj: w Mu­
szynie p. Weksler, który swem pełnem uprzejmości i 
taktowne m postępowaniem zasłużył sobie na praw 
dziwę uznanie u wszystkich podróżnych. Zarządzenie 
co do większej ilości wozów jest ten* łatwiejsze, że 
potrzebnem jest ono tylko na przeciąg dwóch lub 
trzech tygodni, w których frekwencja jest większą.

Do rady powiatowej zaleszczyckiej przy wybo­
rze uzupełniającym z grupy większych posiadłości 
wybrany został p. Wincenty Orłowski, właśc dóbr.

Przy zaświecaniu lamp miejskich w Potoku 
Ztotyra, w pow. buczackim, policjant miejski Wasyl 
Huculak z powodu własnej nieostrożności spadł z dra­
biny. Lampa przyte n pękła a paląca się nafta ogar­
nęła go oałego i poparzyła tak, że nie ma nadziei 
utrzymania przy życiu nieszczęśliwego.

Kradzież koni, Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
skradli wczorajszej nocy z pastwiska w Biłohorsz- 
czach konia kasztanowatego średniej miary, należącego 
do Izaka Zisera, drugiego konia zaś bułanego, dobrze 
odżywionego, będącego własnością Wolfa Dreschera, 
wykradli z zamkniętej stajni, a to po rozbiciu drzwi 
wchodowych. Nadto skradziono ciężki wóz chłopski, 
do którego złodzieje musieli zaprządz wspomniane 
konie i w ten sposób się ulotnili.

Niebezpieczny rzezimieszek, który w nieobec­
ności służbodawców wyłudza od sług i dzieci suknie 
i buciki, pod pozorem, że jest przysłany od „pana 
majstra11 i że rzeczy mają być naprawione, kręci się 
od dłuższego czasu po Lwowie a policja, pomimo 
energicznych poszukiwań nie może go ująć. Dodać 
należy, żo złodziej ten doskonale obznajomiony jest 
ze stosunkami rodziunemi osób, do których domów 
zagaszcza. Onegdaj zjawił się on znowu u pana 
Adama Kr., mieszkającego przy ul. Słodowej 1. 4 i 
■wyłudził od żony buciki

Dla przestrogi podajemy rysopis owego złodzieja. 
Jest to blondyn, średniego wzrostu, wątłej budowy 
ciała, twarz ma dość silnie opryszczoną a ubrany 
jest w jasny żakiet i spodnie tego samego ko­
loru.

Pożar teatru, Dnia 26. bin. w nocy spalił się 
w Stockport People'go teatr opery. Na s .częśeie ogień 
powstał po przedstawieniu. Wszystkie kulisy i cała 
garderoba padły ofiarą płomieni.

Według uchwały kongresu astronomów w Kiel 
zjazd ich przyszłoroczny odbędzie się w Brukseli.

Z AuSSee donoszą, że były prezydent Rady 
państwa Reehbauer leży tam śmiertelnie chory.

Zmarł we Lwowie a. 29. tm. Hipolit Radziewiez 
Winnicki, właściciel dóbr, przeżywszy lat 82.

Michał Sowiński, emerytowany kierownik szkoły 
ludowej z Lanckorony, były żołnierz wojsk polskich 
z pułku ułanów w legji nadwiślańskiej z r. 1831, 
licząc lat 77, zmarł w Krakowie w dniu 28go sier­
pnia bi,

Załoga tutejsza po trzydniowych wielkich ćwi­
czeniach powróciła wczoraj do Lwowa.

Sezon ogórkowy zbliża się ku końcowi, wylu­
dniony Lwów zaczyna się powoli zaludniać a na pu­
stych ulicach ruch zwiększa si? z każdą chwilą. Co 
chwila można słyszeć zapytania: „Zkąd wracasz?'11 — 
,Z wakacji11 brzmi nie zawsze wesołym tonem wypo­

wiedziana odpowiedź. Wszystkie pociągi kolejowe przy­
wożą lic zn y ch  zuracjuszów, k tó rzy  z wesołą miną 
wracają a0 skanikułowanych Lwowian cieszących się
se rd eczn ie  ich pow rotem . O czyw iście w obec p ięknej 
i  ustalonej pogody nie w szyscy jeszcze w ró cą  i m i­
n ie  jeszcze m iesiąc  zan im  znajdziem y w „ u zu p e łn io ­
nym kole znajomy011-

Konces. m W ad wyrobu kefiru założył w na- 
szem m ieśc ie  magister farmacji p. Stanisław W o- 
l a ń s k i ,  P ^y  ul. Teatralnej 1. 4. Kefii jest djete- 
tyozno  odżywczym napojem Górali kaukasidcn a spo­
rządzony jest z grzybków kefirowych sprowadzanych 
z Kaukazu. ,

Jako środek leczniczy zalecany bywa w rozlicz­
nych chorobach przez najznakomitszych lekarzy. Pan 
Wolański zwidził podobne zakłady, istniejące za gra­
nicą i na ich wzór urządził swój zakład, który, jeżeli 
tylko sumiennie będzie prowadzony, o czern nie wąt­
pimy, cieszyć się będzie wielkiem powodzeniem

Komitet towa~z. gosp. gal. La liczne zgłosze­
nia ze strony, członków towarzystwa gosp. o karty 
zniżonej ceny przejazdu na walne zgromadzenie do 
Krakowa, podaje do wiadomości publicznej, że ,,ene- 
ralna dyrekcja kolei tak Karola Ludwika, jakoteż 
lwowsko-czerniowiecKiej na podanie komitetu w tym 
przedmiocie, pomimo ponaglenia w drodze telegraficznej 
dotąd stanowczej nie dały odpowiedzi.

Sprawca pożaru kasarni t. zw. Kiselkowskich, 
które —  jak wiadomo —  spłonęły na początku rb., 
ułan 13. pułku, Kazimierz Propodnicki, skazany za 
to przez sąd wojskowy na 17 lat twierdzy, zbiegł 
onegdajszej nocy z tutejszego aresztu garnizonowego. 
Ulan ucieczki był bardzo zręcznie obmyślany. Propo­
dnicki zamknięty był w kaźni, której okno wycho­
dziło na podwórze. Tą stroną więc ucieczka w obec 
licznych straży była niemożliwą. W yłamał więc drzwi 
od kaźni, a następnie przez okno, prowadzące na 
ulicę, spuścił się po rynnie. Szyldwach, widząc jakąś 
czarną postać, zasuwającą się, jak mu się zdawało, 
P° murze, myślał, że ma, do czynienia z „djabłem11, 
to też okropnie przestraszony, zamiast wystrzałem za­
alarmować straż więzienną, przytłumionym głosem za­
czął wołał „giwałt11 i oczywiście ucieczce nie prze- 
szku dzió .

Kradzież. W łodzim ierzow i Sklepkiewiczowi nau
czycielowi w Chlewczanach, skradziono onegdaj wie­
czorem z wozu na pl. Strzeleckim, kufer z sukniami 
Filicji udało sję wyśledzić sprawcę kradzież* w oso­
bie znanego złodzieja Tomasza Krzemienieckiemu któ­
rego aresztowano i kufer odebrano

Opór przeciwko nowej ustawie drogowej
objawił się także, j ik donosi Protom, w Kosinie, w 
powiec e łańcuckim, gdzie musiało interwenjować woj­
sko. Także w innej miejscowości wybuchły z tego 
powodu niepokoje.

Ze sportu. W Moskwie dnia 27. sierpnia rozpo­
czął się sezon wielkich biegów jesiennych. W wyścigu 
koni trzyletnich o nagrodę im ks. Chiłkowej zwycię­
żył „Ruier11 hr. L Krasińskiego, zyskując dla swego 
hodowcy puhar srebrny i 50 półimperjałów, oprócz 
nagrody pieniężnej rs. 500. Drugą była „Udacza" 
br. Iłowajskieli, W biegu „Golieyńskim11 o nagrodę 
rs. 1.000, trzy wiorsto wym, „Znicz11 hr. L. Krasiń­
skiego pobity został o głowę przez „Walca11 ksieznei 
Chiłkowej.

Budżet szkolny miasta Paryża wynosi 24 mi- 
ljunów franków. Z tych 14 miljonów przypada na 
płace nauczycieli i utrzymanie szkół ludowych. Reszta 
tej sumy rozpadł się w następujące pozycje: 500.000 
franków jako dodatek dla szkół kucharskich i kuchni 
szkolnych, z których dzieci za małą opłatą lub bez­
płatnie otrzymują ohjad, 2,200.000 franków 'dla ochro­
nek, 500.000 fr. na szkoły wieczorne, 3u0.000 fr. 
na naukę śpiewu, 145.000 £r nu Lagrody uczniów,
100.000 dla lekarzy szkolnych, 200.000 fr. na ko­
szta nadzoru i administracji. Nauka rysumiow i u tri, 
manie szkół rysunkowych kosztuje 140.000 franków 
rocznie. M asto utrzymuje sześć wyższych szkół ludo­
wych i jedno kolegium, w innych sześciu, utrzymy­
wanymi przez państwo, opłaca za miejsca wolne agiąę
225.000 fr. rocznie. Nadto utrzymuje w Sorbonie 
osobną katedrę dla histoiji rewolucji, opłaca za miej­
sca wolne w rozmaitych zakładach kwotę 260.000 
franków, wreszcie subwencjonuje liczne instytucje w 
wysokości 1,300.000 franków. Miasti wspiera w 
końcu rozmaite szitoły fachowe, z tych pięć specjal­
nych ala kobiet Założenia kasy dla sierót miejskich 
musiano zaniechać a to ze względu na miljonowe ko­
szta, jakieby za sobą ta instytucja musiała pociągnąć.

Nieludzka kobieta. W Montano koło Sm«rno 
zamordowała pewna kobieta swego męża z Dowido 
odkrytej niewierności. Morderczyni Wykroiła wprzód 
z ciała kawał mięsa i upiekła je, a następnie wyrzu­
ciła trupa nierogaoiznie. Przy aresztowaniu znaleziono 
jeszcze przy niej pet mą część upieczonego mięsa, re­
sztę widocznie spożyła.

Bajka o „chińskim murze*. Francuski opat 
Larrieu twierdzi, że tz. mur chiński iest wierutną 
bajką — nie egzystuje i nie egzystował nigdy. Jas 
to wiadomo z przyjętej wersji, lozeiąga się ten wrze- 
komy mur na przestrzeni 800 mil od morza aż do 
prowincji Kansa. Ma być zbudowanym z ciosowego 
kamienia, posiada wysokości 30 a szerokości 12 łokci 
i idzie ber względu na przeszkody naturalne przez 
góry i lasy, doliry i rzeki. Owóż opis ten pochodzi 
od Jezuity Martini, który podróżował po Chinach 
około 1050 r. a relacje jego późniejsi pisarze popr-o• 
stu powtarzali bezmyślnie. Tymczasem opat Larrieu 
mieszkał dłnższe Jata w okolicy, gdzie rzeczony mur 
powiniei by się znajdować, gdyby w ogóle kiedykol­
wiek był istniał. Czytał również dzieła nowszych 
autorów, szczególnie zaś opata Hue, zajmnjących się 
Chinami i doszedł wreszcie Jo następującej konkluzji: 
Winowajcą całego porozumienia jesł wyrażenie samo : 
„wielki mur11, który pochouzi od chińskisgo: „mur
10.000 L i.11 Natomiast tak, jak go opisywał Martini 
i inni, nie egzystował n.gdy. Co prawda jeder, 7  ce- 
sarzów chińskie! jmiał projekt, ahy ód zatojp LMgzg 
aż do Kansa postawić mur olbrzymi i na we. rozpo­
czął wykonanie tego planu. Oto wzdłuż linji, na 
której on miał stanąć, wybudowanA w pewnych od­
stępach wysokie ozworoboozne wieże z ziemi i cegieł, 
atoli wież tych nie połączono nigdy murem. Nie­
które wąwozy s<_ wprawdzie murami zamknięte, lecz 
one me są wcale częścią  " jakiegoś systemu car ego, 
ale stoją jeno same dla siebie! Z całego tedy planu 
stały się tylko owe wieże fak,«m dokonanym 1 ten 
„mu- chiński11 jest zwykłą bajka, podobnie jak ów 
„miljon żofńierzy1 chińskich, tegoi strzegących.

Rewolucja w Sycylji z powodu 
cholery.

K arol \on KJeu Ją ,a  w Wten, Alłgctn. SStg. 
przejmujący obraz stoauBków w Syeylj.: „Panuje 
tam — p 'sze:1or  "7  sza ône przekonanie. że rżąc! 
umyślnie sorowadził cholerę. Nie ma sposobu, aby 
Jud wywieść z tego obłędu. W ołają oni co chw ila: 
„W ładzy nakazały desinfekcję, pozamykały studnie, 
sprowadziły nowych lekarzy, na co i dlaczego 10 
wszystko! N ikt tu przecież nie był chorym. 
widocznie chce sprowadzić cholerę do n as!“ Z po­
nurą rozpaczą oczekują nadejść m ających wypad­
ków. Kilka dni m i,a —  nie stało się nic nowego, 
tylko władze nie zaprzestają swych czynności. Mie­
szkańcy odosoohionego domu zostają przetranspor­
towani gdzieindziej, w d o m r  owym urządza się 
lazaret —  dla cholerycznych. Nie ulega wątpliwo­
ści, żp rząc zamierza przysłać cholerę. —  Zaowu 
upływa dni kilka, a jeszcze dotąd nie słychać nic 
nowego. Wtem rozchodzi się nagle wiadomość, że 
Masso Cicetta zachorował, że jęczy i wije się wśród 
straszliwych boleści. Z izolowanego domu nadbiega 
dwóch ludzi z noszami, lekarz już tam się znajdu­
jący d ije im znak, ktad% chorego na  nosze i spie­
szą z nim do szpitala dla cholerycznych.

A więc eholeia już je s t t  Rząd ją  przy& at, 
wszyscy będą musieli u m ie r a ć !  I  lud grom adrl 
się tłum nie, szepce tajemniczo i pięści zaciska, 
wygrażając niem i w stronę gmachu rządowego. 
Potem tłum y rozchodzą się. W ieczorem drzw; do­
mów otw ierająsię zwolna. Uzbrojeni ludzie vy i»  
kają się cicho na ulicę i starają się niepostrzeże­
nie dostać za miasto. Tam następuje narad»> po 
której jedna część gromady udaje się w .k ’8runt:u 
lazaretu dla cholerycznych.

W  pięć minut później wyuuchaji^ w t e j . stro­
nie jasne płomienie. Dozorcy szpitalni i ypadają 
p rzerażen i; chory jęcząc na łożu boleści widzi ze 
zgrozą, jak płomienie dobywają się do jegc po­
koju. Dym gęsty grozi mu uduszeniem Z .wysił­
kiem ostatnich sił powstaje z łoża, chwiejąc się 
szuka drzwi a znalazłszy je  szczęśliwie, otwiera. 
W tem rzuca się na niego khanm Magiioni z sie­
kierą w ręku, w ołając: „W róć nieszczęsny ! czy
i ciebie ri ąd przekupił, byś dalej szerzy 1 „rażę ?“ 
W  rozpaczy czepia się chory ręki Giaunego. Ną- 
raz spada siekiera na głowę biedaka j powala g° 
o ziemię 7 roztrzaskaną czaszką; natycnm iast wrzu­
cają skrwawione ciałw w płomienie, które coraz to 
jaśniej wznoszą się ki1 niebu

Tego dokonała jeana  część gromady —  dru­
dzy tymczasem spieszą na główną drogę, idą ze 
sześćset kroków razem, dzielą się następnie po 
sześciu, ukrywając się w krzakach po obu stronach 
drogi. la m  kładą się na ziemię w milczeniu 
Z Dronią nabitą i nożem u pasa. Czeka ą nt k r-
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rubraierów, których burmistrz kazał sprowadzić. 
Już słychać kroki —  ^  to szybkie, fidmieifcone 
kroki, spieszące w wojskowem tempo. Coraz są 
bliżej a płomień pokrywający niebo krwawą łuną, 
przyspie.sza ich bieg- Idą wołając : „Prędzej, p rę ­
dzej, byśmy za poźno nie przyszli!“

Nie przychodzą za poźno —  w sam czas w ła­
śnie ! Z pranej i lewej strony zabłysło równocześnie 
z dwunastu strzelb. „Mamma mia !“ woła bryga- 
djer i chwyta się za serce. Potem upada nieżywy 
obok swego towarzysza. Dwunastu morderców tym ­
czasem biegnie do wsi. Tam zaś kobiety i dzieci 
klęczą, wołajr.c: „Santa Madonna, miej nas w
swojej opiece!“

Następnego dnia nadchodzi wojsko i otacza 
wieś. Ze spuszczonym bagnetem wchodzi pewna 
część jego do wsi. Przetrząsają dom każdy, lecz 
znajdują tylko kobiety > azieci. Mężowie ukryli się 
w lasach.

Wojsko rozkwaterowało się już w domach. 
Podejmują wycieczki do lasu, lecz tylko pozornie, 
l'o mężczyźni powrócą niebawem, wrócą na pewno, 
gdyż żaden Sycylijczyk nie pozostawi żony, córki 
lub narzeczonej samych wśród żołnierzy.

Przychodzą istotnie ciemną nocą, nie poje­
dynczo lecz wszyscy razem i chcą szturmem iWłe? 
zdobyć i oswobodzić kobiety. Powstaje zaciekła 
walka, w której wreszcie ulegają. Jedna częśc1 saL 
bita —  druga uwięziona. Ale i pomiędzy żołnie ■ 
rzami wielu broczy we krwi własnej Straszliwa 
10 rzeczy!“

Wiadomości literackie i artystyczne.
, Echa minionych lal 9 Pod tym tytułem p.,ja­

wi się w dwóch zeszytach zliór pieśni narodowych, 
dotyczących konfederacji barskiej, konstytucji 3. maja. 
Targowicy, powstania Kościuszki, legjODńw i wojen 
napoleońskich. Wydawcą jest autor „Wspomnień 
z roku 1830/1“ p. J. Horoszkiewicz.

„Was Naroda W jednym z ostatnich numerów 
zamieszcza fejleton pt. „0 polskych Tatrach", pióra 
Edward! Jelinka. Autor sympatycznie maluje okolice 
i lud górsk w Zakopanem.

P. Marjan Alma, o którego zaangażowaniu do 
berlińskiego teatru Knolla donosiliśmy w swoim czasie, 
świeże święcił tryumfy ua tamtejszej scenie. W „Łu- 
ciP  występując z Jenny Broch zrobił bardzo dobrd 
wrażeiiie na berlińskiej publiczności, która po arji 
- grobowej1- wynagrodziła młodego artystę hucznemi 
"klaskami. Krytyka miejscowa z przychylnością i 
uznaniem wysaża się o talencie wokalnym pana 
Almy.

P. Karol Kozłowski, profesor w kouserwatorjum 
muzycznsm, udziela lekeyj p ry w a tn y ch  na fortepianie 
i em ypcach po domach prywatnych, jakateż u siebie 
^  mieszkaniu Inter* sowani raczą się zgłosić pod nr. 
93 w g nachu teatralnym-

P. Lola Beeth zaangażowaną została po nad­
zwyczajnym sokocsie, jaki odniosła w swych wystę­
pach gościnnych, na awa lata do nadwornej opery 
wiedeńskiej z roczną płacą 16.000 złr.

zgrom adzenia  p lenarnego z dnia 1. czerw ca 1887 petycjo- 
now ał zw iązek m iędzy iun- mi do m in iste rs tw a  han d lu  
o odnow ienie trak ta tu  handlow ego z N iem cam i. F iih rieh  
zdaw ał spraw ę im ieniem  kom itetu  specjalnego w kw estji 
h an d lu  term inowego na g iełdzie  m ąeznej i owocowej we 
W iedniu. Po długiej debacie uchwalono pe ty c ję  w tym 
duchu, iż przy wszystkich in te resach  te rm inow ych  lak  
kupiec  jak  kupujący złoży pew ien p ro cen t od sum y n a ­
bycia tytułem  kaucji. Buru.-h (z Krakowa) p o d nosił ko­
nieczność zak ładan ia  fi lij zw iązku na prow incji, na  co 
odpowiadając w ice-prezydent P appenheim  zazn aczy ł 
trudnośoi zachodzące w przeprow adzen iu  tego p lanu  tak  
ze względów politycznych ja k  narodow ościow ych.

Przegląd polityczny.
* Pruskie pisma zamieszczają wiadomość ja ­

koby JE! Kazimierz G r o c h o l s k i ,  zamierzał się
ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  

nadwerężony stanbyć

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O  p o s t ę p ie  l ik w id a c j i  banku w łośuiiuakiego 

d a ją  w yobrażenie następu jące  c y fry : W  roku lttó4 śc ią ­
gnięto  w k ap ita le  kwotę 1 ,377.808 z łr. „ub , w roku 
1885 kwotę. 733.449 z łr. G4 e n t , w roku 1880 kwotę 
570.022 z ł r . ' 5fi t-nt., a  w 1887 kwotę 27<>.8d4 z łr  75 ru t , 
ogółem  w ciągu czterech  la t  9,951.175 z łr. 83 cnt. N ie- 
io iąg n ię ty  jeszcze k a p ita ł  wynosił z końcem roku 1886 
kwotę 3.527 333 z łr . 21 cn t., p lus 256.701 złr. 15 cnt. tj. 
w eciośó 744 gospodarstw  znajdu jących  się w po siad an iu  
zak ładu , które celem  p rzeprow adzenia  likw idac ji m uszą 
być sprzedane

C en y  z b o ż a  z d n ia  31. s ie rp n ia  1887 r

Podwo-
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Okowita za 10.000 iite r  p re t. loco Lwów z łr 2 5 — do 

2 6 - .
U sposobienie ożywione.
S « i ą i e k  m ł y n a r z y  a u s t r j a c k i c h  odbył

w W iedniu  dnia 29. bm. d jroozne  posiedzen ie  p„d p ze 
w odnictw sm  S u ttera .

Ze spraw ozdania  dorocznogo wyjm ujem y następ u jące  
daty. Z w iązek obradow ał n ad  sp isw ą  trak ta tu  handlow o- 
ełowego z N iem cam i i W łocham i i Bwoje spraw ozdanie 
w ręczył m in is trowi handlu. W przeprow adzeniu uchw ał

lina ^aętiner Kościelecką
p r z e s z ło  d z ie s ię c iu  l a t  u s u -  

;a w  szkole muzycznej pana 
rk e ,  u d z ie la  l e k c je  g r y  nu  
,n ie  w e  w ł a t n j m  p o m ie s z k a ­
ły u l ic y  Z im o ro w ie z a  1. 1 5 ,

I. piętro.
i  w tygodniu wspólne ćwi

w szystkich uczt-nuic bez- 
1638

zupełnie u s u n ą ć  o d  
Powodem tego kroku ma 
zdrowia.

M i i i i s t e r  o ś w i a t y  polecił wszystkim ra­
dom szLolnym, ażeby c z u w a ł y  n a d  z a c h o w a ­
n i e m  s i ę  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  t a k ż e  po 
z a  s z k o ł ą ,  a przedewszystkiem, ażeby nakazały 
nauczycielom wiejskim i radom szkolnym miejsco­
wym występować przeciw uczęszczaniu młodzieży 
szkolnej do austeryj

* Z W iednia donoszą, że k o n f e r e n c j a  
eł o w a  a u s t r o - w ę g ^ e r s k a ,  która rozpocznie 
o1 -ady ts, września w W iedniu, zajmomać się bę­
dzie jedynie traktatem  handlowym z Włochami 
i ze Szwajcarją. T r a k t a t  h a n d l o w y  z H u m u -  
n i ą n i e  b ę d z i e  p r z e d m i o t e m  o b r a d ,  al­
bowiem ostatnie propozycje rumuńskie se tego ro­
dzaju, iż ni 5 nadają się wcale jako przedmiot do 
jakichkolw iek negocjacyj.

* Pesłer L loyd  zamieszcza korespondencję z 
Pragi omawiającą stosunek Polaków do Czechów'. 
„Czesi, powiada korespondent, wywiesili sztandar 
panslawizmu rosyjskiego, który cały naród polski 
przejął niechęcią Ten zwrot tak stanowczy, ener­
giczne protesty dzienników polskich, przekonały 
Czechów, że Polacy nie dadzą się sprowadzić na 
drogę tyle im w strętną —  to też w obozie staro- 
czeskim odezwały się natychm iast głosy na uute 
pojednania. Być może, że to pojednanie nastąpi w 
każdym jednak razie musi się zauważyć, że wów­
czas staro-czesi stracą wiele w kraju. ’ W spólnie 
bowiem ẑ  młodo-czeehami dołożyli starania ażeby 
podburzyć lud przeciw polityce rządu —  jak więc 
trudnem  będzie obecnie opanowanie umysłów i 
skierowanie ich na wręcz przeciwną drogę.

Do dzienników wiedeńskich donoszą z Ko 
peulugi, że e a r  nosi z- powodu reumatyzmu lewe 
ram ię na temblaku. N. W . Tagblatt łączy tę wia­
domość z rzekomym z a m a c h e m .

* Z Berlina ze strony dobrze poinformowanej 
donoszą, że rząd niem iecki czyni wielkie w y siłk i, 
ażeby doprowadzić do z j a z d u  c e s a r z a  W i 1- 
h o l m a  z c a r e m  A l e k s a n d r e m .  W tym celu 
mają N i e m c y  z r o b i ć  d a l e k o  i d ą c e  u- 
s t ę p s t w k  n a  r z e c z  R o s j i .

Donoszą również, że i  zjazd c a r a  z cesa­
rzem W i? h e ł m e m  zdaje się rzeczą p o s t a n o ­
w i o n ą .  Car ma przybyć 12. września z K open­
hagi do Szczecina, a tegoż samego dnia ma przy­
być tam cesarz W ilhelm z Gdańska Dyspozycje 
są jednak prow izoryczne, gdyż car w ostatniej 
chwili dopiero rozstrzygnie o kierunku podróży.

* Mosk. Wied. występują przeciw stanowi­
sku, zajętemu przez Austrję i Niemcy w sprawie 
buł garskiej i oświadczają, że rzekomo sprzyjająca 
Rosji postawa Niem iec w tej sprawie, j e s t  j e ­
d y n i e  m a n e w r e m  d l a  ł u d z e n i a  R o s j i .

* Z W iednia donoszą, że wiadomość, iż Tur­
cja zgodziła się na propozycję Rosji wysłania jen. 
E h r e  n r o t b a  jako komisarza do B u łg a rji, jest 
co najmniej przedwczesną. W Turcji obchodzą o- 
becnie święto Bajramu a wczoraj była rocznica 
wstąpienia na tron sułtana. W  ostatnich dniach 
przeto żadnej noty oficjalnej nie wysłano.

* Z W iednia donoszą, że nadejść tara miały 
z Berlina i n f o r m a c j e  u s p o k a j a j ą c e  w z g l ę ­
d e m  s t a n o w i s k a  N i e m i e c  w s p r a w i e  
b u ł g a r s k i e j .  Już Nat Ztg. miała dobrze o- 
kreślić to stanowisko: „Niemcy popierać będą Ro­
sję, atoli strzegąc, żeby sfera interesów austrjac­
kich nie była naruszoną" _ Niemcy zatem będą bez­
warunkowo stać po stronie Rosji, dopóki ona ści­
śle traktatu berlińskiego trzymać się będzie. To 
samo stanowisko zajmuje Austrja, gdyż traktat ten 
je s t dziś jedyną gwarancją pokoju. W edług tego 
traktatu potrzeba jednomyślności, czyli zgody wszy­
stkich raocarsrw w spraw ę uznania wybranego 
księcia W ynika z tą d , że tak samo do przedsię-

zięcia jakichkolwiek kroków w Bułgarji potrzeba 
zgody wszystkich mocarstw, Interw encja zatem na 
własną rękę ze strony Rosji, lub wspólnie z Portą 
je s t wykluczoną dopóty, dopóki inne mocarstwa, 

o jest Austria, A nglją, W łochy są jej przeciwne

Gdyby Rosja posunęła się do samowolnych kro­
ków, byłoby to postąpieniem przeciwnem traktato­
w i, więc wtedy Niemcy nie mogłyby akcji taniej 
aprobować.

Z Petersburga donoszą : Z powodu przyłą­
czenia Taganrogu i Rostowa do Ziemi kozaków 
dońskich zostało wykonane rozporządzenie wzglę­
dem żydów, którym  w ziemi tej mieszkać nie 
wolno. O t r z y m a l i  o n i  r o z k a z  z a ł a t w i ć  
s w o j e  i n t e r e s a  i p r z e s i e d l i ć  s i ę  d o  
i n n y c h  o k o l i c  p a ń s t w a .  Wiele rodzin ży­
dowskich w skutek tego na Odese wyniosło sic do 
Ameryki

* Z Be.gradu donoszą: Myluem jesł eo do­
nosiły dzienniki o h u r t o w n e m  d y m i s j o n o ­
w a n i u  i pensjonowanin urzędników, gdyż od 
objjscia rządów przez R i s t i c z a  tylko 29 urzę­
dników spensjonowano.

Donoszą również, że poseł serbski w 
Stambule wręezył Porcie notę, żądającą na pod­
stawie konferencji czwórkowej, a b y  1 i u j a k o 
l e j o w a  W r a n i a - S a l o n i k  a o t w a r t ą  i do 
p u b  l i c z i ,  e g o  u ż y t k u  o d d a n ą  z o s t a ł a .

* D aily Chronicie donosi z Rzymu, ze nun­
cjusz G a ki m b e r  f i  był incognito w  Kissingen 
u ks. B i s m a r k a .

* W  ang. izbie gm in oświadczył P e r  g o s- 
s o n ,  ż e  e m i r  a f g a ń s k i  p r z y j ą ł  a n g i e l -  
s k o - r o s y j s k ą  u m o w ę  g r a n i c z n ą .

* Sułtan n„dał francuskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych F l o u r e n s ’o w i  wielką wstęgę or­
deru Osmanie a dyrektorowi kaiicelarji m inist,-a 
spraw zagranicznych P r. C h a r m e s o w i  wielką 
wstęgę orderu Medżidże. Uważają to za objaw 
istnienia dobrych stosunków.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
(Z w ydania porannego.)

Wiedeń 30. sierpnia. Parlamentowi zostanie 
przedłożony kontrakt z fabryką Werndla, według 
którego taż fabryka obowiązaną jest w ciągu 3 lat 
dostarczyć całej potrzebnej ilości karabinów rewol­
werowych ; koszta wynoszą 43 miljonów i ma ą 
być * 10 latach spłacone. "

Wiedeń 31. sierpnia. Ażeby zapobiedz coraz 
bardziej wzmagającej się wagabunderji i pijaństwu 
studentów, mianowicie zaś w krajach alpejskich, 
polecił m inister zakładom naukowym nadzorowanie 
studentów k k że  po za szkołą. Ministerstwo spraw 
zewnętrznych wezwało równocześnie władze do wy­
wierania tego nadzoru szkolnego.

Zagrzeb 31. sierpnia. Dnia 1. września otwar­
ty zostanie sejm krajowy. ma w nim wię­
kszość 9/J0 głosów. 4

Berlin 30. sierpnia. \\j kantonie W aadt na­
stąpiła i ksplozja w magazynie prochowym, gdzie 
się znajdowało 30<H) kiIogiam ów pro* hu i 800.000 
nabojów. Szkoda jest znaczną.

Rostów 30. sierpnia. W edług pogłosek za­
mordował jeden z Jurków  chrześejanina, wsku­
tek czego wzburzona ludność zniszczyła trzy tu­
reckie domy.

SofjK 31. sieipnia. Reprezentant francuski 
opuszcza dziś Sofję.

. Sof]a 30. sierpnia. S t r a ń s k y  m iał przyjąć 
misję utworzenia nowego gabinetu. Proiekt wy­
słania rosyjskiego jenerała  z A r t i n e m  efendim 
stanowi przedm iot ożywionych komentarzy. W e­
dług zapatrywań tutaj panujących, wszelka akcja
wymierzona przeciw księciu "napotka stanowczy 
opór. Prawdopodobnie nie dozwolonoby na wejście 
komisji do Bułgarji, cuybaby komisarze jak- * p ry ­
watne osoby osoby przybyć mogli do Bułgarji, 
gdyż nie istnieje traktat, któryby upoważniał mo­
carstwa do wysyłania komisarzy.

Londyn 31. sierpnia. Oaia prasa zwraca się 
przeciwko projektowi Rosji w obec Bułgarji.

Paryż 31. sierpnia. Kolportują tu pogłoskę, 
że ks. A leksander B a t t e n b e r g  wstąpi wkrótca 
napowrót do arm ji niemieckiej, w którym to ce­
lu ina m ieć niebawem  audjencję u cesarza W i l ­
h e l m a .

Petersburg 31. sierpnia- N ow osti donoszą, 
że Porta oświadczyła się bezwarunkowo za wysła­
niem jen. E r n r o t h s  i obowiązała się w obec 
Rosji, d< interw encji wojskowej, gdyby K o b n r g  
dobrowolnie nie ustąpił.

W i e d e ń  3 L  sierpnia. T arg  zbożow y: In te res
eksportow y bez żadnego ożywienia, n a to m ias t je s t  trochę 
więcej zak u p n a , zw łaszcza pszenicy d la  m cnarch ji. P sze ­
nica je s ie n n a  7 1 5 ) wj og, 7-55, owies je s ien n y  0-72, wios. 
6-17, żyto bez popytu  K redyty 284-10, w -g ierska  ren ta  
złe ta  101, 10.

o z o w i .  Jak. prokurator występuje Kaljewicz. 
jako obrońcy dr. F r t n k  i I  v a n d i j a. Dziewięć 
arkuszy obejmujący akt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym zbrodnię oszustwa i sprzeniew ierzenia

Wiedeń 31. sierpnia. N W . Tagblatt zamie­
szcza pogłoskę, wedle kt wej m in ister PnUak miał 
by wkrótce ustąpić. Traktowano już rzekomo na­
wet ze Steinbacuem, który jednak nie chciał przy­
jąć teki. ODeenie maja się toczyć rokowania z sze­
fem sekcyjnym p. Giulianim i są na ukończeniu. 
(Giuliani jest urzędnikiem, który dotąd nie odgry­
wał żadnej politycznej roli).

Link 31. sierpnia. W ielkie wrażenie wywołała 
tu odbyta rewizja w domu K irchm ayera, b. bur­
mistrza miasta, zarządzona przez prokuratorję pań­
stwa. Kircbmayer bawi obecnie Salzburgu. P rzy­
czyny i powód rewizji dotąd nie wiaaome.

Berlin 31. sierpnia. Na manewrach arm ji n ie ­
mieckiej pod Królewcem i Szczecinom będą 
obecni wielki książę M ichał ze synem.

Berlin 31. sierpnia. Vossisr.he Ztg. dowodzi 
w obszernym z dobrego jak twierdzi źródła inspi­
rowanym artvkule, że Austrji już nie stoi obeenie 
na tym gruncie, jaki zajmowała w czasie wynurzeń 
Kalnoky ego przed delegacjami. Wskutek zerwa­
nia bowiem uktadów ze strony Bułgarji, sytuacja 
znacznie się zmieniła, mimo to jednak Austrja sprze­
ciwia się v.ysłaniu rosyjskiego komisarza, gdyż przez 
to utrnrtnione zostaje pokojowe załatwienie kwestji 
bułgarskiej.

Gdy rola Koburga zostanie odegraną, będzie 
10 dowodem, że Bułgarja ustać nie może ua wła­
snych nogach, a wówczas Austrja nie sp rzec iw iła ­
by się, aby Rosja zaprowadziła w Bułgarji porza 
dek. Należy się tylko obawiać, że nieprzychylne 
przyjęcie zgotowane wysłannikowi rosyjskiemu mo­
głoby być sygni łera do interwencji wojskowej, co 
—- rzecz możliwa —  doprowadziłoby do austro- 
węgierskiej wojny.

Lizbona 31 , sierpnia. W dobrze poinform o­
wanych kołach twierdzą, że D o m  P e d r o  brazy­
lijski zamierza abdykowac.

Belgrad 31. sierpnia. M inister wojny powołał 
osouną komisję dla przeprowadzenia reorganizacji 
akadem ji wojskowej Przewodniczącym będzie je ­
nerał Leszjanin. N ikt nie będzie mógł zostać ofi­
cerem bez ukończenia studjów akademickich. 
A rm ja na stopie pokojowej wynosić ma w przy­
szłości 20.000 ludzi.

Rzym 31. sierpnia. W e Francji wznowione 
zostały zatargi między francuskimi i włoskimi 
robotnikami zatrudnionymi przy budowie odnogi 
kolejowej z Issur-T ill do Gray do krwawego star­
cia. Zginęło dwóch włoskich, zaś wielu jest ran ­
nych tak włoskich jak i francuskich robotników. 
Poczyniono liczne aresztowania.

Londyn 31. sierpnia. W rześniowy zeszyt 
Nineteenth Cmtury podaje studjum G l a d s t c n a  
o najnowszych wyborach uzupełniających do par­
lamentu. Gladston podnosi, Źe powodzenia jego 
partii równają się zwiększeniu liczby głosów o 22 
procent. Przy ogólnych nowych wyborach musia­
łaby zatem większość torysowska znacznie się 
skurczyć. Gladston ostrzega swoich przyjaciół po­
litycznych przed nadm iem em i nadziejami, sądzi 
jednak, że jego przeciwnicy nie mogą bez niepo­
koju p.zyjąć tfcb  oznak, jakie się przy uzupełnia­
jących wyborach objawiły.

B ukareszt 31. sierpnia. W edług urzędowego 
ogłoszenia wpijani zostaną do najbliższej listy po­
pisowych wojskowych, także osoby pozostające pod 
opieką ausirjacko-węgiorskiego i niemieckiego kon­
sulatu.

Petersburg  31, eierpnia. Nowosti uważają za 
potrzebne obsadzenie W arny i Burgas, chociażby 
tylko dla ntrzymania w mocy traktatu berlińskiego. 
Swiei sądzi, żb w tym celu byłoby wystarczającem 
proste wezwani© Rosji wystosowane do księcia bu ł­
garskiego. W razie sprzeciwienia się księcia na­
leżałoby równocześnie o g ło sić , że Rosja popierać 
będzie otwarcie rosyjską partję w Bułgarji.

W ie d e ń  31. sie rp n ia . 8 leaztw o  przeciw  d efrau d an ­
towi Z a l e w s k i e m u  m iało ju ż  tak  dalece p o stąp ić , że 
o s ta teczn a  rozpraw a odbędzie Bię p raw dopodobn ie  z k o ń ­
cem 111. w rześn ia . Przew odniczącym  try b u n a łu  będ zie  p ra ­
w dopodobnie rad ca  sądu krajow ego H o l z i n g e r  , o sk a­
rżycielem  Bzef p ro k urato rji rad ca  Bądu k ra j. S o o s.

P a r y ż  31. sierpn ia . W  chw ili s tra c e n ia  P ra n z i-  
niego (zabójcy trzech  kobiet) n iez liczone  tłum y zaległy  
p lac  i w szystkie p rzy leg ło  u lice . P ra s z in i  u trzym yw ał 
do ostatn iej chw ili, iż je s t  n iew in n y  zbrodni za k tó rą  go 
śm ierc ią  karzą .

dola. Fi. R ezw adow ski, z W iązow y. L  Poptaw aki, r  K ró ­
lestw a. J T rb ja n , z Kam ionki. J ,  U jejski, z S trze lisk  
A. W eiss, z B uda  Tesztu. J -  C yw iński, z P ło tycz. J. h r  
K om ariiicki, z Gwoźdzea F . f tan c h , z H orodenki. J. Ii»  
siew icz, z T ulig lów . H r. Sokolnicki, z Poznania. Hr. 
B orkow ski, z Sohlachcióea.

IIO T E L  E U R O P E JS K I I W in n ick i, z H ołotki 
E . K ańsk i, z H oło tk i. Dr. I. R a d tk , z N adw orny. L. K rie- 
se r, z W ygody.
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NAD ESŁA N E.

Podziękowanie.
G łęboka wiedz? i nadzw yczajna zręczność o p e ra to r­

ska W ie 'm ożnego D i . 11. S ch .am n .a  je s t  m y t cu au ^  a  
sław a n s ts io n ą ,  by ją  tu ta j p o d n o s ić ; w szelako poczu­
wając się do w ie ls ie j wdzięcznoBRi, sa ład a in y  Mu n s  tej 
drodze najserdeczn iejsze  podziękow anie za u ratow anie  
córeczki naszej — przez wykonanie tru d u s j c p erac ji, 0 - 
raz za trosk liw ość  i de lika tne  obejście w czasie  całego 
leczenia  dzieciny , k tó ra  obecnie je s t  już  praw ie  zdrową.

D ziękujem y rów nież za łask aw ą  pomoc lek a rsk ą  
W inu D r. G ostyńskiem u i W inu D r. K t i  iziołueaiem u.

J .  L . li ik a  •« -y. _

Pow róciłem  168 J
Dr. Z„ K rów ozjrński.

jnnr z Pepsyną i D iastazą (czyn- 
[111 g, nikami n&turalnemi i ui<s- 

zbęinem i dla funkcji trawienia). W 1864 roku 
0 Winie C h a s s a in g  złożono Dardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademji medycznej. Tńi tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdz e się znajdował. 
W 1888 roku Rada złożona z uczonych sędz.ów  
na wystawie produktów farmaceutycznych w iSic- 
duiu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu tatą  
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Inajach, 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastra lg jl, boldici 
żo łądka , trudnego pow rotu do zdrow ia, u traci*  
s ił ap e ty tu , upośledzonemu i trudnem u traw ie  
niu (dyspepsji.) 5401

Wszech nt nk lekarskich

D i .  G -oaaJsca.
§0 odbyciu specjalnych Btudjów dentystyesnyc. 

ach uniwersyteekijh dentystycznych w B 1 
otworzy!

A t e l i e r  d e n t j  e t y c z n e
przy ulicy Kopernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9 do 1 i od 3. do 5. 
W szystk ie  operacje denlyBtyezue n a  żąd an ie  be^bo- 

leśu ie , przy zuiec-zuleniu k o k a in ą  lub  gazem  ro zw esela ją ­
cym (L uslgas). 1557

S z tu czn e  zęby osadzane n a  z ło e ic ,  kauoznku itd.

( ''t rz y m a n e  wieczorem dn ia  31. sierpn ia).
Zagrzeb 31. sierpnia. Przed trybunałem  złożo­

nym z sześciu sędziów pod przewodnictwem pre­
zydenta Cuculiea rozpoczął się wczoraj sensacyjny 
proces przeciw  drwi 1 d°wi S t a r  c e w i- 
c z o w i  i tesroż ł»-ata drwi Iwanowi S t a r o ,  e w i-

P r i  y j e e h a i t  o o  L w o w a
d n ia  31. s ie rp n ia  1887 r 

H O T E L  Ż O K Z A . W . lir. L o g o th e tti, z D rohow yża 
M. hr. B orkow ski, z M ieln icy . O. Schnell, z F irle jó w k i. 
A. D rzew icka, z R em enow a. W. N iezab itow ski, z L anek  
Z. U je jsk i, z W ygnanki.

IIO T E L  FR A N C U SK I. S. B ogdanow icz, z W ybra 
nówki. F . Knhiplri ,  IT-imtnnbi P  Tan-nriiiati * Pfl-

eh w zakła.
e r  1 i p i •

■a)*H cte] 
a lka llcrm  sroka m iaora lu

SŁGIRWIOWA.
napój oszeżwisjpcy sloloiry,

sksteczny bardzo aa kaszt sr ct-troBaob u jr  
katarach tolądka I pęcherza.

Henryk Maltihii, Karlsbad i Wiedeń.

Mli

Centralnej
ICY WZOROWEJ
ij pod nadzorem  i kontro lą

j. ministerstwa handlu
ale i czerwone, 
deserowe i kuracyjne

poleca

7 zastępca dla Galicji

dARKIEWIGZ
pe Lwowie.
jnniki szczegółow e na żądanie 
lesłane zostaną. 1576

C es. k rA l. a p r z y w il .

mm c u m  bana hipotegzn/
sp izę lz je  po kursie dziennym  [ f j

5% LISTY  HIPOTECZNE, W
j^ k o  t ż 1551

5  |o Prem iow ane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. W

Story, Żaluzje,
Korkowe posadzki — chodniki i zasłanki, 

K o b i e r c e  S m y r n ia ń s k ie
ttśT  ' w - I e l f e l m  w y b o r z e

poleca

■agazyn Tapet A. KRZYSZT0F0WICZA
''•e D ro w ie , plac H alicki 1. 2, 

w  Czerniowcach, ulica Główna 1. H
16ui

S B l I I I

f r  W ażne l l a  R o d z isó i r lta ją c y c li  Ańeci (o  l a M ó i 1

Kompletnie zostawione w ypraw ki dla panteŁak i chłopców
l»ol©o„ 1661

M. Beyer i Spółka
s k ła d  fa b ry c z n y  p łó c ie n ,  A o lo w u j  b ie l iz n y  i g o to w e j  

b ie l iz n y  d a u r .k ie j .  l iw s k ie j  i d / > e in n e j .

L w ó w ,  u l i c e  K a r o f t k  L u d  w i k a  l-  L
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DZIENNIK POLSKI * dnia 1. Września 1887 r.

W ielk i

na placu Castrum 
W? Czwarte! l. Września 1887.

Utlm PriiiitiTinti
benefisow e

na dochód woltyżerki pani Julji (ro­
dowitej Lwowianki) tudzież tresera 

koni i jeźdźca pana

J .  T A R D I N I

P o  r a z  p i e r w s z y :

ZS1 ą  s  t  o  r
szek szkocki, we Lwowie kupiony, 
w  3 tygodniach wytresowany, w y ­
prowadzony przez beneficjanta pana 

J T i  RDINI

Na zakończen ie :

Z Ł O T A  M U S Z K A
wielka pantomiua z baletem, aran­
żowana przez baletmistrza, pani 

L u i g i  B o r z a .
Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek o 77* wieczór.
Jutro w Piątek Ź. Wi zeć nia 1887.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
na dochód funduszu stypendyjnego 

Towarzystwa „RODZINA“.
Jutro w Sobotę 3. W rześnia 1887: 

po raz pierw szy: 
wspaniała jantom ina

K O P C I U S Z E K .
Z uszanowaniem

T .  S i d o l f ,  dyrektor

UŻYWANE
I--S1ĄŻKI m m
1 o r a z  In n e
|  kupuj# , sp rz e d a je  i Ka­

m ien ia
ANTYKWiUlMA

|L eona  B odeka•*% Lwowie 
■ L .  18 . ■

| "lica Ormiańska
n a p rz e c iw  

| O rm ia ń sk ie j K a te d ry .

ł O b s U lu n k i  z p ro w in ­
c j i  o d w r o t n ą  pocz tą .

Z powodu sprzedaży!
R ządca agronom iczny z 19-lotiiią  p rak ty k ą  
i teo re tyka , p I iy , p racow ity  i trzeźw y 
z dobrą  rekom endacją, poszukuje posady 
od każdego czasu  choćby i na m niejszy  
folw ark, jako  sam otny lub z żoną. P rosi 

łaskaw ie  do A d m in is trac ji K . W .

Wszelkie książki szkolne
n . w e  i  u ż y w a n e

poleca 1G51

k s i ę g a r n i a

K. ŁU K A S Z E W IC ZA
w e  L w o w ie .

W y u a la z liu

p .  LESUEUR
w  P a r y ż u ,

I emI .
N a spędzenie piegów  i liszai, zapobiega 
zm arszczkom  b ieli płeć. D la  un ik n ien ia  
fa łszerstw a i naśladow nictw a w ym agać 
należy  m arki ochronnej S tow arzyszen ia  
francuskiego U n i o n  d e s  f a b r i e a n t s 

na każdym  flakonie.
Do nabycia  w P ary żu  u p. G astelliei',- 

47 rue dc la C haussee d ’A ntiu  ; we L w o­
wie sk ład  praw dziw ej wody znajdu je  się 
w yłączn ie  w ap tekach  pp. K. M ikolascha, 
Vi ew iórskiego i R uckera. 530

IFiir die k k. ArT.ee! 

Armatur Scliwarze
nach neuester Y orschrift Jes k. k. 
K riegs M iipst rium s, ia  Schaeli- 
L ln  u ad F laschen  a 5, 10, 30, 
30 kr. und nach GoWicht, iffe rirt

A lois Hubner
L s m b e r g - .

!D la c. k. Armji!
W edług najnow szego rozporzą­
dzenia c. k Miniaterstwa wojny

m m i  (i
do rzemieni wojskowych
w pudełkach i flaszkach po 5, 10, 

20, 30 ct. i także na wagę

p o l e c a :  1572 g

A l oj zy Hubner
Lwów, ul. Karola LndwiKa 1.13

(dawniej i-uk im  n a R o th l& n d  ra ).

Mn#,!dobre gatunki bardzo 
tanio. W zory na okaz 
w y sy ła ją  się n a ty c h ­

m ia s t  f r a n c o .  P P . 
K raw cy , je ś li  się 

zobow iążą o p łac ić  porto , o trzym ają  
okazałe  kc ięg i wzorów.

7 4 2  Skład fabryczny sukna 
„Zum weissen Lamin “ w Bernie.

Kopalnia nafty
od kilku la t ropodajna, z cdpowie- 
dnirn terenem , j - s t  do sprzedania  
za gotówkę lub za procent brut to 
produkcji. — Bliższej wi. doruości 
udziela p. M. B. Leopold w Męcinie 

p. Gorlice. 1673

Mis Emliy Reisner
P ie rw szy  i  n a jlep ie j r e n o m o w a n y  
w ie d e ń sk i in s ty tu t  guwern<tu*e/c 
71S (założony w r. 1860)
obeenio:  W i e d e ń ,  Si adt ,  Raul iei istain- 

gasse  Nr. 0, (Mozaril iof) 
poleca sumiennie : W  y c li o w a w <■ z y-
11 i e, n a u c z y c i e l k i  dla pensjonatów 
i szkół ,  b iegle w językach i muzy ce ;  
T o w a r z y s z ] ;  i, b o ■. y,  zręczne p e  k o- 
j o w e,— P  ó ł u o 6 n o-N i e m k i, A n g i * 1- 
k i. P a r y ż a n k i  i S z w a j c a r k i  poleca 
31 r »  R m i l y  H e l s n e r ,  obecnie I. 
R a u i u s t e i n g a s s e N r. 8, W i e n.

I '  U A A A AA AAA # M i» » » A A A|

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

K T Ó R Z Y  s ą  J EGO W Y N A L A Z C A M I

W ypróbow an j i upow ażniony do 
w prow adzania  n i  te ry to ry u u  C esar­
stw a przez. D epartam en t M edyczny w 
P e tersb u rg u .

Plaster ten loety Katary, Kaazlo, 
zn a l.n ile  dyohawek, płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczno, cierpienia kręgu 
paclerzowege, etc., etc.

J e s t  to  znakom ity  środek  z pow odu 
pomj .lnych  sku tków , ja k ie  spraw ia  
i d la tego  je s t  często po d rab ian y  i 
n a . l a d " ,  a ; y

D la  o n ik rięc ia  p rzy p ad k ó w  przyp i­
syw anych  zw yczajnie z całą słuszr oś­
c ią  lekarstw om  m ającym  m iędzy sobą  
podobieństw o, w ym agać na leży  aa  
każdym  p lastrze  aby  się znajdow ały  
podpisy.

Ca

Do nabycia  we Lwowie w a p te k ac h  pp. 
K aro la  M ikolascha, W ew iórskiego, K izy - 
żanow skiego, R uckera , i B eisera . W Kra­
kowie w ai tekach pp. R edyka, T rau czy ń - 
skiego, W iszniew skiego i S ied leck iego .

530

lIK łr u z ti i jabłfca stołow e!!!
Śliwki tu rk es tań sk ie , pak iety  5 kilow e 1'50. 
Wino czerwone w b a ry łk ach  4 l it r .  3 złr. 
Wino białe. 4 l itry  2 z łr. 50 c t. ro zsy ła ją  

franco  za pobran iem  503

F r a n k i  &, P o m p .  W erschetz (U ngarn).

L . 2510.

o trzym ają  p iękny  zarost przy  
użyciu praw dziw ego R o b o *  

r a n  U u m ,"  jedynego środka przeciw  wy­
padaniu  włosów ; w ytw arza piękny porost 
włosów. Od la t  w ielu znana  specja lność.
Cena 1 złr, i 1-50 4 .  G r o l l c h ,  Briinn.
Lwów, apteka K uekera. 589

W inogrona sto łow e
codziennie św ieże rozsy ła  w 5 kilow ych 
koszach franco za pobran iem  1 z łr. 60 ct.

Franki &  Comp. Werschetz
( I T n g a r n ) .  596

W wyższym zakładzie naukowo - wychowawczym J
|  M A R JI Z A G Ó R SK IE J , #

we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 12. ^
#Mjg J a k  d o tąd , tak  i w roku bieżącym  program  n au k i w  o ś m i u  k i e s a c h  ^

Zastosowany je s t  ściśle  do s ta tu tu  szkół w ydziałow ych Z w raca się  szczególną  &  
N P  uw agę >ia naukę ję .y k ó w .
fgk N adto istnieć uędzie, ja k  w la tach  ub iegłych, dziew iąta  k lasa  u a u h i  j j y

d o p e łn i a ją c e j .  ^
ą p  W pisy  tak  sta ły ch  pensjonarek  ja k  dochodzących uczennic rozpoczy- w *

n a ją  sic o d  28. sie rp n ia , codziennie  od godziny 11. rano do 6. po ] ołuduiu.

ł M W m W W ł W N W I M Ó M M
OOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOO
o I W O N I C Z  o
O  Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz 9

§ nony tał słone—ioa i tai zawlerajp. 8
q  Kąpiele miueralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. ~

Q  Mleko, żęty ca, i n h a l a t o r i u m .  1562

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza.
Sezon od 20. maja do koń' a września.

L ek a rte  : D r. KI. D ęb ick i i  D r . Z. R ieger  r. z. 
Składy wód i przetworów zdrojowy eh s

U pp. P. Mikelascha, W . Goldbauma, E. Mendrochowicza we 
Lwowie i we ws>.ys'kLh sptekach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła D yrek c ja .
iOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  Ł a s k o w n i o k i .

1682

Stosownie do uchwały Rady gminnej w dniu 1 8 . lipca 1887 r. zapadłej, 
zostanie prawo propinacji m iejskiej wódczanej i piw nej, wraz 
z prawem poboru dodatku gminnego od napojów propinacyjnych, oraz prawo poboru 
podwyższonej opłaty propinacyjnej od piwa w obrąb gminy miasta Tarnowa spro­
wadzić się mającego, jak niemniej budynek propinacyjny w Tarnowie pod Nr. 3. 
na Strusinie położony, własnością eminy miasta Tarnowa będący w droilze 
lieytacji publicznej na czas od dnia 1. stycznia 1 8 8 8  do ostatniego 
grudnia 1 89©  r. to jest: na trzy po sobie następujące lata w dzierżawę 
wypuszczone. Licytacja odbędzie się na dniu 22. września 
1 8 8 7  r. o godzinie lO. z rana w sali ratusza tutejszego w ten 
sposób, iż wydzierżawionem będzie oddzielnie prawo propinacji wódczanej, a oddzielnie 
prawo propinacji piwnej wraz z dodatkami.

Wolno wszelako oferentom, wnieść jednę ofertę na wszystkie trzy przed­
mioty i licytować takowe razem.

Jako cenę wywołania ustanawia się:
A. I ł  Za prawo wyłącznego wyszynku wódki . . . kw. tę 26800 •/łr . w. a.

2) Za pi-awo pobierania ustanowionych dodatków gm innych od wódki „ 17000 „ „ „
B. 1) Za prawo propinacji piwnej i pobierania podwyższonej opłaty od piwa „ 24o00 „ „ „

2) Za prawo pobierana dodatków cd piwa . . . „ 15400 „ „ „
i nakoniec

C. Tytuł m czynszu najmu z budynku prop nacyjnego . __________ „ 1200 „ „ „
razem prz to rocznie 8 5 0 0 0  złr. w. a.

Osoby przystępujące do u stn ej lic y ta c j i, są obowiązane przed jej rozpoczę­
ciem, złożyć w ręce komisji licy ta cy jn e j 1 0 ° /o zakład, pisemne zaś oferty należy 
takim samym zaopatrzyć zakładem, jak niemniej marką stemplową na 60 ct.

Warunki licytacji zostaną przed rozpoczęciem onejże publicznie ogłoszone, 
mogą jednak i przed licytacją w tutejszym archi wie być przejrzane.

Z M agistratu miasta Tarnowa
d n ia  16. s ie rpn ia  1887.

W . R ogoyski, i,ura.ist.z.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
o e  L . L E G R A N D

Dostawca R otsyjkiogo Cesarskiego Dworu

O R I Z A  L A G T Ś
UOTICN t M U L I I V I

Bieli i orfwieża skórę, spędza i niazogy piegi.
8 A V O N  O R I Z A

Doktora O. Reveil, nąj łagodniejszo mydło dla skóry-

E S S - O R I Z A  e t  O R I Z A - L Y 8
IhtfMwtM pt-fumy prrgjfU i  używano p m i  świat •UgeuekL

ORIZA POWDER 
RYŻOWI PUDKR 

W ip e p l W  do akłry1  w i w  M  M ikataose akaamita.

L. 13572/87. 1656

OBWIESZCZENIE.

Pierwszy jarmark na konie
■ w  K i a l c c w ó e .

Wysokie c, k. Namiestnictwo we Lwowie udzieliło reskryptem z dnia 
20. listopada 1886 r. do L. 59587 gminie m. Krakowa koncesję na dwa roczne 
jarmarki na konie w Krakowie, które się mają rozpoczynać w dniach 23. września 
i 1 0 . marca i trwać po pięć dni.

Korzystając z tej koncesji urządzą gmina in. Krakowa w dniu 2 3 . 
września 1 8 8 7  r. i następnych pierwszy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie, zwłaszcza zaś na konie szlachetne krajowe rasy orjen- 
taluej i angielskiej i t. p.

Jarmark odbywać się będzie na placu „na Groblach n a l Wisłą.
Konie znajdą p o m i e s z c z e n i e  w stajniach prywatnych, w domach zajezdnych 

i hotelach. Nadto w razie potrzeby p r z y g o t u je  gmina m. Krakowa ze swej strony 
odpowiednie stajnie na pomieszczenie koni w braku miejsca w stajniach wspomnianych.

W ostatni dzień jarmarku c z y li  w e wtorek dnia 27. września 18»7 r. 
odbędzie się główny jarmaik na konie w łościańskie na placu na Groblach  
i w sąsiedztwie tegoż placu.

Oprócz miernego stajennego od koni pomieszczonych w  stajniach przez 
gm inę m. Krakowa przygotowanych, żadne inne opłaty nie będą pobierane.

Gmina m. Krakowa dołoży wszelkich możliwych usiłowań, aby jarmark 
wypadł z korzyścią tak dla pp. hodowców koni jak i dla pp. kupców.

Bliższych wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. Magis r̂a n̂ ra‘ Krakowa, 
który również będzie przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośne korespondencje,

Magistrat stoł. M .  miasta Kratowa
d n i a  7 .  a i e r p n i a  1 8 8 7  r .

W zakładzie wyższym naukowo wychowawczym
S a Z s L a = A . i l l i  F o l h i .

dawniej Felicji z Wasilewskich Boherskiej.
W pisy  rozpoczynają się 1639

z :  d n l e r a  2 3 .  "to. E C i. 
w  pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej liczba 3

BOURGEAUD D ostaw ca  Szpitali p a ryzk ich 20, OLICA BAMBUTEAU, 20, PARTZ
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

8pies*ne u leczen ie  p rzez  użycie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękich,rozpuszczalnych wpudelkach po 40 Kapsułek dużych i po SOKapsulek małych. 

Recepta Dr‘ LlibGKEOIS, Szpitala da Midi w Paryżu.

Z P 7 Y O T C  I M A D A  IU IV  P0<* zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
U L  I U  I U J  R U i A I W  I  paryzkich, w pudełkach 40 Kapsułki miękic.

Z t C O C I I P V I  C i  I I T A I  n U f C  I drzewa cytrynowego santałowego 
t o o t n u i l  O A n  I A L t  I l L U  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów

Ltozenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIER SI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENI A, etc. 
l / i  n c i l l  l / l  W in o  1 / n - m n T n i A I C  jedyne wypróbowane przez użycieKAPoULKIi TranKREUZU I UWE W szpitalach paryzkirh wydały nad­

spodziewanie pomyślne skutki wi wszystkich słaDOBciach organów oddechowych

U l l l i n  I D n i l D P C  A l i n  z Chininą, Kakao 1 Malagą jest nąjlepsz/n. środ- 
n l N U  U .  D u U n U L A U L )  Łiem pożywnym i wzmacniającym.

W e Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiomkiego, etc.

K a r o l  M i k u l i
udzielać będzie gry na fortepianie i kompozycji

począwszy od 1. W rześnia b. r. w własnem  m i e s z k p n i u  przy nlky
Chorążczyzny Nr, 12.

Bliższej wiadomości co do przyjęcia powziąć można w księgarni 
pp. Sbyfartha i Czajkowskiego. 1635

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKD! 
TOWARZYSTWO AK0YJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B ezpośrednia kom unikacya pocztowi
pom iędzy Hamburgiem a Nowym Yorkien

w każdą ś r o d ę  i n i ^d s i e l ę ,
pomiędzy Ha?rem  a No wy m Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędsy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a Indiam i Zaek.

3 razy  zL eu M n u n . 
pom iędzy s

Parowce pocztowe tego Towarzystwa WMUH b a r d n e  d e b r *
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k s j u t a c i  i w ś r e d k e w y e b  
p r z e d z ia ła c h ;  u tr z y m a n ie  w czasie podróży j o s t  i n n k a a l i i a

LliższyuU wyjaśuieii ud. iela J t t l l  M t t s c l ic l i  l ł o g u i u i l l  
( O d e r b c r g  ) dworzec. 1554

W  koncesjonowanej przez Wys. c, k, Namiestnictwo

S Z K O Ł Ę  M U Z Y C Z N E J
: k : _ £ ^ 2 s © i _,_a .  M i s - c r i ^ B a o

rozpoczyna .się kurs 1. września 1887. a kończy 30. czerwca 18SS. 

F o r t e p i a n :
a) K urs elem entarny (prof. p. So łtys), o razy ty g  imowo o p ła ta  mi ssięezna 2 « r - 
bl K urs w odni fbilit p an u a  S etp ia je r i p. T łeuhauser) t razy tygodniowo, 

o p ła ta  u iiesięezna 3 z łr . 50 ct. 
e) K urs wyższy (dyr. M ikuli), raz  tygodniow o, o p łata  m iesięczna 15 z łr.

K o m p o z y c ja :
a) H arm onia. K urs przygotow aw czy (prof. Sołtys), 2 razy tygodniow o, op ła ta  

m iesięczna 1 t-D- . .
h) K urs wyższy (dyr. M ikuli), 2 razy tygodniow o, op ła ta  m iesięczn? 3 z łr. f 0 rt. 
c) K ontrapunkt (dyr. M ikuli) % razy  tygodniow o, o p ła ta  m iesięczna 3 z łr. 50 ct. 

Ś p ie w  s o lo .
Ć w i c z e n i a  w s p A I n e  (w N iedzie lę ), o p ła ta  m ie s ię c z n a  1 z łr. 50 ct.
K u r s  n a u c z y c i e l s k i  (w N ied z ie lę  dv-. M ikuli). o p ła ta  m iesięczna 4 z łr. 
H i z t o r ja  m u z y k i  (w N ied zie lę  p ro f. So łtys), o p ła ta  m iesięczna 1 z łr. 50 ct.

(W szyscy prafesorow ie p o b ie ra li k lk u le tu ią  naukę u dyr. M ikulego).

Uwagi, o) Popisy publiczne odbywać się będą 3 razy rocznie.
b) L końcem roku szkolnego, odbędzie się popis wszystkich uczniów.
c) Lekcje przez nauczyciela opuszczone, zostaną w najkrótszym 

czawi* oddane, albo przypadające za nie honorarjum  zwrócone.
<1) Tylko nczniowie, którzy przez cały rok bez przerwy, naukę po­

bierali, mają prawo zażądać świadectwa od Dyrekcji. 
e) Oprócz powyżej wymienionych żadnych innych opłat nie uisz­

cza się.
W p is y  r o z p o c z y n a j ą  s ię  d n ia  2 4 . s i e r p n i a  r a n o  o d  g o d z in y  
9  d o  1 3 , -  p o  p o łu d n i a  o d  g o d z . 4  d o  7 . w  w y ż p o m ic *  
n io n e j  s z k o l e  p r z y  u l ic y  C h o r ą ż c z y z n a  1. 1 2 ,  w p a r t e r z  s 
d r z w i n a  le w o .  ^

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po l ' / 2 cen ta  od wyrazu.

Kl u c z n i c a  w średn im  wieku, obzua- 
jom iuun l ; uspodarstw em , p o jz u .u j#  

aajęuia. «.as. awe zg łe j^eu ia  pod l i te r ą :  
K . K . Lwów, L jc r a .o w  SU.

P o s z u k u je  się  o so b y idoluej w io-
botacll Lolileuj oh i w gotowaniu. — 

uliżs^a wiauouiość uliea 1'ańeka liczba 7, 
1. piętro.
P O łk r y ty  p o w * z  na 4 siedzenia jest 

do nabycia- — Wiadomość 1. tj5, uliea 
Ui-miańskr u iurmaira Michała Hiiaow-
skiego 1 -b w Administracji „Dz. PoUk.“

P i ę k n e  k w ia ty  jako t7 : Filodendron, 
Liataiije i imię palmowce, Daktele 

itd. razem lub pojeuyuczo do sprzedania. 
Wiadomość w A d m in is trac j i  „.Dziennika 
iJo isk iego“.

T c ż u l c z y  e g z a m i n o w a n y  i  K k o -  
JL n o m ,  znajdą umieszczenie. Bliższej 
wiadomości udziela się pod adresem: X. 
J. U. poste restante Borysław. 330

Kaui jonow auy E k s p e d y  to r . p o c z t o -  
w y i le le g r a f lM .a . poszukuje 

um ieszczenia. B liższa  wiadom ość w A um i- 
s tra c j i  „H z .en n iaa  Fo lslriego". 292

M ieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Ul ic a  K u r n ie k a  1. C  4, 3
pokoje, przedpokoje, kuchnia, p-etro 

d l a  siebie baison, ogród" do natecia. 338

2 /. r  Q p o k o i  z  b a l k o n e m  
,  4 ) U ,  O  1 . p ię t r o  U lica K."

szew skiego 22.

Po m i e s z k a n ia  składające  się z b, o, 
4, 3, 2 p o to je  z p rz y -a le in o ś - .a n i i ,  

p o k o | e  k a w a le r s k ie ,  s k le p y  
przy u l icach l ir a jc r o W s k ic j , F o d iC -  
w s k ie g o , K a z im ie r z o w s k ie j  n d '  
ILUumje. Z i  m d  . e a ln o s c ł  K u iilO  
U n r te in ll ja u a  t ir a je r a ,  K a z i m i e ­
rzowska di. 241

Studenci z n s . j d ą  pom ieszkanie, 
Wikt i obsługę, tudzież 

p raw d ziw ie  rodzic ie lsk i uadzo ' w domu 
pod liczbą 13, w zabudow aniu frontow  ,ir 
w p a rte rze  d rzw . obok sclioaow, przy ulicj 
P ausk ie j we Lw ow ie. _____

Ró n z i n ś  ze wsi, we Lwowie zam iesz­
ka ła , może p r z y j ą ć  k .ika  pan ienek  

ksz ta łcący ch  się  tu ta j n a  całkow ite  u trzy ­
m anie, poręczając  opiekę i tow arzystw o 
stosow ne. — B liższej w iadom ości Wy to 
n stn ie , czy pisem nie, udz ie li łaskaw ie 
A d m in is tra c ja  „D zień. P o lsk “. pod lite rą  
J .  K. _________________________________bd

St a t i e u i o w  dwóch umieści-' m ożna 
w obyw atelskim  dom u we Lwowie — 

gdzie zn ajd ą  rodzic ie lską  opieko — oraz 
nadzór nauczycie la . A dres : J .  Maszko- 
trsk a  Lwów ul K urn ieka 1. 5. 337

U l ic u  I k e lm u ń s k a  2 2 .  J»« n a ję -  
e i »  p n a n i e s a k a n i a : U- pięM 0 

8 pokoi, sp iż a rn ia , kuchnia  z p rzy i1* ! ^ '  
n o sc ia m i; 111. p ię tro  dwa potni -szkapia
po 4 pokoi ze s p i ia rn u m i ,  kuci tarai z 
p rzy n a łeżn o śc iam i; p a r te r  1 sk lep  z po­
kojem  i 1 sk lep . B liższej w iadom ości u- 
dz ie ii dozorea domu tam że.

Tapier z fabryki czerlańskiej,
Z  D r u k a m i  #D z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a r z ą d e m  J a n a  M  i 1 1 1 g  a.


